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A kt ^pierwszy jest zwykle .następujący: spo 

łeczeństw a i państw a odczuwają, 'konieczność 
usunięcia pew nych 'katastrof, czy dolegliwości, 
załatw ienia pew nych kwestyj. Kwestyj tych nie 
trak tu je  się jako  zagadnienia lokalne czy regjo- 
nslne. lecz jak o  zagadnienia ogólno-św iatowe: 
.cechą ery iinperjalistycznej jest, że każde pań
stwo uważa, iż ip a  interesy w każdym  pun
kcie ku li ziem skiej. Zwołuje się wiec ogólno
św iatow ą konferencję. O p in ja publiczna w szyst
k ich  k ra jó w  św iata zna jdu je się pod sugestią  
fak tu , że w s z y s c y  radzą nad usunięciem 
dręczących j ą  zagadnień i — logicznie — prze
chodzi d o su g e s iji  nadziei, iż sk o ro  wszyscy ra 
dzą i w szyscy chcą zm iany — 'to rezultat bę
dzie im ponujący.

A kt drugi — przebieg konferencji — ukazuje, 
że dobra w ola w szystkich — jeśli naw et przy
jąć. że ta  dobra wola istn ie je lie w ystarcza 
dla za łatw ienia spraw y, że trzeba  jeszcze wspól
nego in te re su  wszystkich w  taktem , a nie In
nem  rozw iązaniu spraw y, a przedew szyst- 

kiem  uśw iadam ian ia sobie przez, w szystkich 
tego w spólnego in teresu . O kazuje się, że ko n 
ferencja m iędzynarodow a nie da tego, co sobie 
po niej obiecywano.

A kt trzeci jest gorączkow em  poszukiwaniem  
za winnym. N ikt nie d ic e  brać n a  siebie odpo
wiedzialności-za rozbicie konferencji, za (pozba
wienie opinji publicznej tych  złudzeń, z jakie- 
m: w ita ła  ona zjeżdżających się  w ładców  św ia
ta. I oto rozlega się raz  -po razu głośne wołanie, 
że w inny  je s t  egoizm Am eryki, że w in n ą  jest 
drobnom ieszczańska chciwość F rancji, że .win
ne je s t zasklepianie się  W ielkiej B ry tan ii w  za
gadnień iach i ni per jalnycli.

A kt czw arty je s t  gruntow aniem  się w opinji 
publicznej przekonania , że n ie  da się niczego 
zrobić planowo, że nie d a  się w niczem dojść 
do porozum ienia, że świat je -t rządzony przez 
fatum , że w szystko dzieje się .zrządzeniem losu, 
że. polityka nie jest bynajm niej św iadom ą ce
lu działalnością ludzką. P o  en tuzjazm ie ocze
k iw an ia  przychodzą d ep resja  zawodu.

'Pomyłka i błąd tkw iły  w sam em ..założeniu. 
Falsżyw eiń hyio  załoiżcire. że m ożna zacząć 
sanację św iatow ą oil rozw iązania trudności w 
skali ogólno światowego- k o ncertu  m ocarstw — 
Okazało się  to  u top  ją : Gdy postaw i się na. 
porządku dziennym  zagadnienia św iatow ej s a 
nacji gospodarczej czy politycznej trudności 
jest bez porów nania więcej, n iż  gdy się na -po
rządku  dziennym  ipośtawi zagadnienie rozw ią
zania tych trudności w obrębie pew nej grupy 
państw,' n a  płaszczyźnie pewnego porozum ienia 
regionalnego.

K onferencja rozbrojeniow a n ie mogła dojść 
do rezultatów , gdyż postaw iła zagadnienie na 
płaszczyźnie ogólno-św i atowej. Jak  długo nie 
m ożna było zyskać zgody na pojęcie n ap astn i
ka i gw arancy j bezpieczeństw a w  skali ogólno
św iatow ej — tak d ługo  nie m ożna było dojść 
do ogólnoświatowej konw encji rozbrojeniowej. 
Gdy s ię  ograniczyło do pew nego w ycinka świa
ta  i do pew nego w ycinka zagadnienia — poro-: 
zum ienie okazało  się  Łatwi ej szem. Okazało się, 
że w  obrębie pew nej grupy  państw  d a  się- u - 
zgodnić pojęcie napastn ika , że więc pew na g ru 
pa państw  może sobie wzajem nie .zapewnić w 
pew nym  sto p n iu  bezpieczeństw o. ,4’a k t londyń
sk i" jest częściową pacyfikacją E uropy  — i to 
tej w łaśn ie strony Euro-py, gdzie obaw a koni- 
plikacyj b y ła  dość żywa,

•Konferencja gospodarcza nie m ogła dać -re
zultatów . gdyż ch c ia la  znaleźć w spólne w ytycz
ne polityki gospodarczej d la w szystk ich  państw 
św iata. O kazało się, że tak ie rozw iązanie jest 
nieosiągalne. Pozytywnym  rezultatem  konfe
rencji jest — po pierw sze — stw ierdzenie. że 
S tany Zjednoczone będą prow adziły sanację 
-gospodarczą u  siebie wedle w łasnych m etod i 
nie dadzą swobody ty ch  metod' skrępow ać ja-

wobec innych. R6w.no- 
ch

k im iś  zobow iązaniami 
cześnie jednak  w skazała, że -zen 
państw , działalność sw ą opierających na in 
nych  metodach od tych metod nie odstąpi, ze 
n a to m ias t ściślej n iż  do tąd  związe s ię  wzajem 
nie Konferencja londyńska zaw iodła jako szu
kanie recepty ogólnoświatowej, m e zawiodła 
jako  uzyskanie porozum ień regjonalnych, jako 
otworzenie bloków: „bloku fu n ta  (Anglja i do- 
m injony, p ań s tw a  skandynaw skie, część .Azji), 
„bloku złotego" {Francja, W łochy, Szw ajcarja. 
H olandja, Belgja, Poilska), w końcu k rystalizu 
jącego się  bloku am erykańskiego is ia n y  Zjedli., 
A m eryka środkowa).

II
P o lsk a  wchodzi obecnie w skład trzech w iel

k ich  porozum ień reg jonalnych: porozumienie 
Sowietów i ich  sąsiadów , porozum ienia państw  
ag rarnych  Europy, porozum ienia państw  w a
lu ty  złotej. Jaka  jest rola Polski w  ty ch  blo
k a c h :

1) Jedynem  państw em  „Bloku wschodniego", 
k tó re  'podpisało uchw alę o  konieczności u trzy
m a n ia  'pary te tu  złota i wchodzi d o  „bloku 
państw  w alu ty  zło tej" — jest .Polska.

2) Jedynem  państw em  ublokai w a lu ty  złotej", 
k tó re  podpisało  konw encję o  definicji napast
n ik a  i wchodzi w ten  sjiosób w skład „bloku 
w schodniego" —- jest. 'Polska.

3) Jedynem  państw em  .b lo k u  agrarnego", 
k tó re  w chodzi do „bloku w a lu ty  złotej", jest 
-Polska.

Sam o to  zestaw ienie faktów  w skazuje na 
rolę -Polski. Polska jest predesytnow na do 
roli pośrednika m iedzy tymi trzem a blokam i. 
Pośredn ika m iędzy  -państw am i kapitalistycz- 
nenii E uropy Zachodniej i s ta łe j w aluty (do 
b lo k u  k tó ry ch  w eszła dzięki -wytrwałej, upar
tej i stanow czej swej polityce w alutow ej, 
dzięki sw em u w ielkiem u w ysiłkow i gospodar
czemu la t ostatn ich) a blokiem  państw  ro l
nych; o raz blokiem  paiis-tw w schodnich, po
trzebujących  — jak  i 'Polska — k ap ita łu , d a ją 
cych dziś, po  ustab ilizow aniu  ich w arunków  
politycznych i i-ch bezpieczeństwa, w arunki; lo
katy  kapitału . -Pośrednika .nietylko m iędzy fi
nan sis tą  -poszukującym lokaty, a  producentem  
wschodnim , poszukującym  k ap ita łu , ale i po
śred n ik a  m iędzy producentem  chcącym swój 
t: w ar ulokować, a  konsum entem  poszuku ją
cym tow aru . Nie m-eżna tu  nie podkreślić  tego 
faktu, że 'Po lska -ma dziś w szelk ie dane, by 
w ejść d la  tych  stosunków  między Zachodem 
a  niezm iernym , soweickim. rynkiem  wschod
n im  w tę rolę, k tó rą  -dotąd odgryw ały  N iem 
cy, a  k tó rą  odgryw ać -przestają, tracąc w skutek 
sw ej polityki gospodarczej i  d lużniczej za u fa 
nie Zachodu, trac ąc .z  powodu -swych zapędów  
im perja lisfycżno- koicniz.a-cyjnych zaufanie 
W schodu, z -powodu sw ej skrajności an tyde
m okratycznej -tiracac zaufanie i Z achodu 
i Wschodu.

Agonja ciy reorganizacja konferencji?
0 por mu mienia rsgjondne.

Londyn 7 li-pca.
-(iPAT) -Półu-rzędowy „Tim es" w ystępuje -dziś 

iw obronie kon tynuow an ia  konferencji i w ysu
w a jak o  za d an ie  konferencji w  zm ienionych 
obecnie w arunkach , opracow anie przede- 
w szystkiem  porozum ień regjonalnych, doty
czących określen ia obszarów geograficznych 
lub  porozum ień co do poszczególnych surow 
ców jak  n. p. porozum ienie zbożowe, które 
dziś m a dojść do sku tku . Na -tej drodze leżą 
obecnie — zdaniem  -dziennika — zadania kon
ferencji. Dziennik, za jm u je  stanow isko bojowe 
wobec p ań s tw  złotego blciku tw ierdząc, że 
zw olennicy kontynuow ania konferencji, s ta 
n o w ią  p od  każdym  względem w iększość i re
prezen tu ją w ażniejszą część gospodarstw a 
światow ego aniżeli blok  zloty. Ideałem  jes t — 
tw ierdzi „Tim es" — ab y  konferencja trw ała 
p rzy  udzJiale w szystk ich  Oli p ań stw  ale jeżeli są 
kra je , k tó re  uw ażają  z a  'zbyteczne k o n tynuo
w an ie konferencji, -to najlepszem  wyjściem- bę
dzie jeżeli ci co chcą kontynuow ać konferencję 
pójdą w łasną drogą. Aczkolwiek udział państw 
bloku złotego może być b . pożyteczny, to  jed 
nak osiągnięte być m ogą is to tne re zu lta ty  i  bez 
ich  udziału.

Co do  przew idyw ań -trw ania konferencji p ra 
s a  przew iduje, że obecnie konferencja potrw a 
przynajm nie j 3 tygodnie. -Pod koniec lipca 
odbędzie s ię  posiedzenie p len a rn e  -na k tórem  
zo stan ą  podsum ow ane te  -rezultaty całej -pracy 
i w ówczas m a zapaść decyzja -ozy k o n tynuo
w ać konferencję w  sierpn iu  czy te ż  odroczyć 
ją  do jesieni.

P aryż  7 lipca.
{(PAT) Korespo-denfc „P etit P a ris ien "  donosi 

z -Londynu że w śród d-elegacyj na konferencji 
londyńskie j rozeszła s ię  pogłoska, jakoby p a ń 
stw a o w alucie nie ustabilizowanej- przew idy
w ały  ew entualność pow stan ia  bloku, k tóry  w 
ram ach konferencji łu b  na. specjalnym  ko n 
gresie o całkow icie nowym  .program ie rozpo
cząłby narady  bez udzia łu  państw  o walucie 
ustabilizow anej. 'P rogram  tej ew entualnej k o n 
ferencji nie je s t  jeszcze znany. P ro jek t utwc- 
rzenia -bloku kom entow any jest -jako próba 
akcji państw  o w alucie-nieustabilizow anej' prze
ciŵ  państw om  o walucie złotej. Do b loku  -tego 
prócz Stanów Zjednoczonych i Anglji przystą
piłyby wszystkie dom in ja angielskie. Indje. 
Japon-ja i .państw a skandynaw skie.

'W iadomość tę należy przyjąć z węzełkiem  i 
zastrzeżeniam i.

Stanowisko Amr?ki
Czy n ie spóźnione in strukcje?

Newy Jo rk  7 lipca.
(■PAT) -Prezydent Roosevelt przesłał -delegacji 

am erykańsk iej w -Londynie nowe instrukcje. 
W edług ,N. .1. Herald- Tribune" Roosevelt do
m aga się  od delegacji, by  podjęła niezwłocznie 
akcję, celem- p rzeforsow ania program u, m a ją 
cego na celu zwyżkę cćn, a idącego po lin ji

Mussolini
Byłem w łaśnie w Rzym ie w  czasie pam ięt

nego przem ów ienia M ussoliniego w senacie na 
temat, parafow an ia paktu  .czterech, przem ów ie
nia zaiste gemjalnego w sposobie przedstaw ie
nia Europie tego fak tu  dokonanego -z n a jlep 
szej strony. -Charakteryzowały to  przem ówie
nie zarów no nadzwyczaj .serdeczne odezw ania 
się pod adresem  Fancji, zapow iadające ca łko 
wity -przełom w -dotychczasowych -stosunkach 
w k ie ru n k u  -najdalej idącego zbliżenia, jak

III.
('.oraz w yraźniejsze skierow anie się ciężaru 

polityki- św iatow ej k u  .porozumieniom regjo- 
iialuym  -nie jes t wbrew interesom. Polski. W 
polityce oparte j w  teorji n a  równości w szyst
k ich  p a ń s tw  i  na m etodzie obrad  .całego św ia
ta, w  -polityce dem okratycznej tezy, że każde 
państw o (jak każdy obywatel) jest sobie rów ne 
i że m iędzy -ninr.-a społecznością m iędzynaro
dow ą (jak m iędzy obywatelem  a  państwem) 
ni-c n ie  istnieje — rola (Polski b y ła  o  w iele t ru 
dniejsza. W prak tyce  polityka ta k a  nie była 
p o lity k ą  równości, lecz polityką d y k ta tu ry  
wielkich m ocarstw , jak tezy dem okratyczne 
nie dały wolincści jednostki, wolności -przecięt
nego  obyw atela, lecz d y k ta tu rę  w ielkich partyj.

-Polska n ie jest m ocarstw em , -choć jest na 
drodze dc- s ta n ia  się -mocarstwem. Jak  w p a ń 
stw ie najzdrow szym  elem entem  jes t „śreniak", 
drobny k a p ita lis ta , d robny  posiadacz. gospo
darz m ający  w łasny  w a rsz ta t i rozum iejący 
co to  jes t odpow iedzialność indyw idualna, -tak 
w -sjjolecsi.ości m iędzynarodow ej zdrow ym  e- 
lemejiteń) jes t państw o-średniak . państw o  
-zdrowe, u jm ujące  zarówuo w szystkich obywa
teli, znające gran ice -swej działalności i swe 
m iejsce n a  słońcu, a  nie bezsilne. Blok 
„państw -średniaków ” to  .porozumienie re g io 
nalne, gdzie n aw et’ m ocarstw o im perialistycz
n e  będzie w  sw ej sw obodzie -przez kom parsów  
skrępow ane. To u m iar — a  przyszłość -Polski 
jest, w  polityce um iaru . To, że iPolska n a  czas 
■o porozum ieniach regjonalnych pom yślała 
i że tę  -politykę kontynuu je, daje jej pozycję 
m ocną i jasną.

•jego w łasnego p lan u  odbudowy gospodark i' 
narodowej.

Delegaci am erykańscy  odjechali.
Southam pton  7 lipca.

{(PAT) Delegaci am erykańscy  -na konferen
cję gospodarczą prof. Moley. Sprague i Swope 
odjechali -wcz-maj na parow cu „Manlia-ttan" 
do Ameryki.

Chodzi o prestiż  mężów stanu...
Nowy York 7 li-pca.

(PAT) N a W al] S treet n ie ok azu ją  zbytniego 
-zainteresowa-nia iosaini konferencji londyń- 
-skiej uważając, że sp ra w a -stabilizacji m one
ta rn e j i -taryf celnych przeszła obec-nie w  sta- 
djum  w  k tó rem  będzie rozpatryw ana z punktu 
w idzenia nie teorji ale -praktyki. Zdaniem  kół 
W all S tree t to co s ię  dzieje obecnie w  Londy
nie m a wogóle n a  celu u ra tow an ie p restiżu  
mężów stan u  biorą-cych udział w  -konferencji.

Londyn 7 lipca.
(PAT) Dzisiaj rano-' odbyło s ię  p lenarne  po

siedzenie komisji, ekonom icznej 'zam iast pro
jektow anych oddzielnych .posiedzeń poszczę-' 
gólnych pod-komisyj. Na -posiedzeniu tein, któ
re  -li-wało godzinę, -zdecydowano, że niek tóre 
podkom isje będ ą  kc-nty.imcw nć s-we prace.

Podia-misje dla spraw irodiikcji I konsuratji pracują
Londyn 7 li-pca.

(PAT) Dzisiaj rano  na wspólnem posiedze
n iu  szeregu ipodkoinisyj gospodarczych dele
gacja angie lska , po p arta  przez delegację fran 
c u sk ą  i w ioską -zaproponowała, aby  prace pod
kom isji, badającej s-prawy koordynacji -pro
dukcji i kon-sumeji by ły  prow adzone dalej. 
P ropozycja t a  została przy ję ta.

P rzygow ania uk ład u  drzewnego.
Londyn 7 lipca.

(PAT) P odkom isja do spraw  drzew a odro
czyła się do  początku  październ ika , a to w ce
lu d an ia  możności 'poszczególnym kra jom  ze
b ra n ia  wszelkich \ niezbędnych m aterjałów  
o ra z  przygotow ania tekstu  układu , a ew en
tu aln ie  naw et -zawarcia go.

Londyn 7 lipca.
{PA I ) K om isja polityki handlow ej -postano

w iła odroczyć sw e .prace „sine die". Rozbieżność 
zdań  w tej spraw ie była -bardzo znaczna. Grupa 
paiistw  o  złotym parytecie dom agała się s ta
nowczo odroczenia obrad, podczas gdy delega
cja  angielska podtrzym yw ana przez delegacje 
A rgentyny, Norwegji i -ZSR'R wypowiedziały 
się  za kontynuow aniem  obrad. Ostatecznie u- 
cliw ala o  odroczeniu obrad pow zięta została 
8 glosam i przeciw ko <!.

W.’ncwien(E rokowań angislsio-sowieoklch.
Londyn 7 lipca.

(PAT) W' poniedziałek rano  zo stan ą  wzno
wione rokow ania -angielsko-sowieckie w  sp ra 
w ie zawarcia, nowego uk ład u  handlowego.

a Europa.
niem niej zupełne iprzeinilozenie ’Polski, prze
strzegane i w p rasie  faszystowskiej, w yn ikają
ce z niechęci wodza Wioch do nieuniknionej 
inaczej po lem iki ze stanow iskiem  (Polski, 
względem której p ra g n ie  niew ątpliw ie u łatw ić ' 
sobie możliwości ponow nego zbliżenia w przy
szłości. 'Potw ierdzono m i lo ,z bardzo m iarodaj
nej s trony  -włoskiej.

Pobyt w  Rzymie dokładnie (wyjaśnił m i k u 
lisy p ak tu  czterech. O pin ja -publiczna 'Wioch

jes niew ątpliw ie p od  jego w rażeniem ; nieby
w ały  entuzjazm , jak i zapanow ał po przem ó
w ieniu  uMu-ssoli'iiiego, dowodzi, jak  szczerze 
W łosi uw ierzyli w’ -nastanie now ej ery pokoju 
w  -zgnębionej kryzysem  Europie, -dzięki prze- 
zornej polityce „w odza", którego .^nareszcie" 
inne -inocarstwa usłuchały . W tajem niczeni 
jednak  tw ierdzą  — chyba słusznie, — że Mus
solini jest zbyt, w ybitnym  m ężem  stanu , by 
m ożna go było posądzać czy to  o  przecenianie 
znaczenia pak tu , czy -to -o -niedocenianie ukry
tych w nim  -niebezpieczeństw. Pakt czterech 
jest ji-rzedewszystkiem -dla w odza W ioch osta- 
1 c! zneni przypieczętow aniem  równorzęd-nej 
ro li W ioch w  koncercie m ocarstw  europej
skich. Przed w ojną św iatow ą 'W iochy, o-il nie
daw na ’dopiero zjednoczone., b y ły  -przyczepką 
do dwójprzynnierza niem iecko-austrjacko-w ę- 
gierskiego. Porzuciw szy te  -niewdzięczną rolę 
i przeszedłszy na stronę koalicji przociwnie- 
m ieckięj, 'W iochy znow u pogodzić s ię  m usialy 
w je j lenie z. ro lą  drugorzędną, n iem al ustępu
jąc  'pierw szeństw a Belgji i t. d., do  lego stop
nia, że now el na  konferencji pokojowej zwy
cięskie m ocarstw a przeszły najspokojniej, do 
po rządku dziennego nad  sze reg icn r as.piraćyj 
w łoskich, ongiś uroczyście zaakceptow anych 
jak o  w arunk i zbrojnej interw encji W ioch po 
s tro n ie  koalicji. Przyszły la ta  ipowoj’en-ne, lata  
rozbudow y sieci sojuszniczej F ran c ji na k o n 
tynencie, w k tó re j W iochy udziału b rać n ie 
chcialy, nie chcąc grać w  tym  system ie d ru 
gich skrzypiec, a nie mogąc oczywiście p re te n 
dować do pierw szych. Sytuację jeszcze kom 
plikow ał antagonizm  szczególny W łoch wzglę
dem Jugoslaw ji. złączonej specjalnym  sojii- 
szein z F rancją. Obecne Wiochy jednak n ie są 
W iocham i m asonów, liberałów  i socjalistów', 
którzy swój k ra j zaprowadzili na kraw ędź 
•katastrofy i o tch łan i, z k tó rej go ocaliła w o- 
statu io j niem al chw ili m ocarna dłoń M ussoli
niego, wodza zw ycięskiej -rewolucji -narodowej 
czarnych koszul. 'W iochy dzisiejsze c.zują się 
nietylko ni.ocarslw em  w pełnem  tego słowa 
•znaczeniu z  ty tu łu  (posiadanych obsza-rów i ilo
ści m ieszkańców , lecz rów nież spadkobierca
mi Im pcrjum  Rzym skiego, a w ięc majwiększe- 
gó m ocarstw a, jak ie kiedykolwiek istn ia ło  na 
tym  kontynencie. To zadowolenie dum y naro- 
dew ej i am bicji ipatrjotycznej zastępuje dziś 
W iochom z  pożytkiem  m iraże dem agogji so
cjalistycznej i  -radykalnej. 'W iochy dzisiejsze 
-nie ścierp ią niczyjego (pierwszeństw a wśród 
m ocarstw  europejskich, a n i  Niemiec, a n i F ra n 
cji, ani Anglji. Nie nnoże zaś ulegać w ątpliw o
ści, że F rancuzi są  w  tych  w a ru n k ac h  n a j
groźniejszym i d la W łoch wspóliztiwodnikami. 
W łosi przyipisują sobie pod  każdym  .względem 
rów ny cona-mniej udział w  zasługach osiągnię
cia zw ycięstw a n a d  p ań stw a m i cen-tiralnemi, 
i bynajm niej n ie p ra g n ą  ułatw ić Niem com  ani 
odwetu, a n i pow rotu  do  daw nej p o tę g i. Nie 
godzą się  ijednalk bezwzględnie na organizację 
bezpieczeństwa 1 pokoju, k tó rab y  z -natury 
rzeczy F ran c ji zapew-nić m u sia la  dom inujący 
glos w koncercie europejskim . iPrzeciwko sy 
stem ow i przym ierzy  francuskich W iochy s ta 
ra ły  się zabezpieczyć utworzeniem, pewnego 
system u paktów  czy zw iązków przyjaźni 
w Środkowej Europie, śm iało  rzucając ’pomosl 
do -państw zwyciężonych i s tara jąc  -się w ten 
sposób wyko-rzystiić d la  w łasnych celów n a 
grom adzoną po  tam tej s tro n ie  byłego froaitu 
gorycz, wytworzyć sp rzy ja jącą  polityce Rzymu 
atm osferę wdzięczności i izaufamia. (Wiochy 
jednak  an i n a  (chwilę -nie angażow ały -się w  s to 
sunku  do kogokolwiek, w ygryw ając poszeffie- 
gól-no te  a tu ty  po -m istraowsku n a  teren ie Ligi 
Narodów, lecz nic absolu tn ie n ie przesądzają-c 
co m ogłoby ponow nie Europę podzielić -na dw a 
ryw alizu jące ze sobą obozy, sk az an e nieuni- 
kn ien ie prędzej lub później n a  .zbrojne starcie.

M imo (namiętnej n iek iedy  polem iki wlosko- 
francuskiej. m im o pozw alania p rasie  często na 
jask raw e n ap a śc i na „siostrzycę łacińską" i 
zbyw ania milczeniem  francuskich  o fert rekon- 
cyliacyjnych, M ussolini nigdy -nie za tracał 
z oczu ostatecznego swojego celu, porozum ie

n i a  z, F ran c ją  w najdogodniejszej -dla Wioch 
drw ili, kiedy F ran c ja  n ie ty lko  zm uszona bę
dzie pó jść w s to su n k u  d o  W ioch n a  najdalsze, 
realne ustępstw a, lecz rów nież zniew oloną bę
dzie 'pogodzić -się z. koniecznością liczenia -się 
z g ło se m  -Włoch w  Europie narów ni z  głosem 
A nglji, nie mówiąc ju ż  ó  Niemczech. Stąd też 
niechęć 'dotychczasowa 'W ioch względem Ligi 
Narodów, w  której, -mimo p o siad an ia  stałego 
m iejsca w .Rąd-zie, n ie  m ogły się riw n-ać an i 
z po tężną w  sejusz-u F rancją , a-ni -z p o p iera n ą  
stale przez własne dom in ja zam orskie i p ań 
stw a skandynaw sk ie Anglją. Dopiero, pakt 
czterech -zmienić ima w  zrozum ieniu -Wioch tą 
nieznośną d la  n ich  sy tuację. D latego też  rze
czone pnz.emów ienie M ussoliniego w lak  znacz
nym  sto p n iu  pośw ięcone było zapow iedzi n a j 
dalej idącego zb liżenia w łosko-fraucuskiego, 
przyczein użyl.isłów ta k  gorących, jak ie  nie 
padly nigdy z  w łoskiej (strony pod adresem  
F ran c ji od czasów w ojny światowej.

Skoro is tn ie ją  n a  świacie m ocarstw a i 
„m niejsze" państw a , co nawet uśw ięcone zo 
stało  w kon sty tu c ji Ligi Narodów przez stw o
rzenie -miejsc stałych i n iestałych. W iochy nie 
chcialy s ię  .pogodzić z naszem dem okcatycz- 
nem -pojmowaniem tego aeropagu  światowego, 
jako  zgrom adzenia państw  rów nych ‘pod każ
dym w zględem , dopóty, dopóki ich rola jako 
rów norzędnego m ocarstw a nie zo sta lab ^  zce- 
m eutow ana w sposób, wykluczaijący faktyczne 
ich  potrak tow an ie jak o  państw a mniejszego 
m imo zachow an ia pozorów w ielkom ocarstw o
wych. Dopiero po zaw arciu  p a k tu  czterech, 
w naszem  zrozum ieniu  ta k  niebezpiecznego

d la  sam ej idei Ligi Narodów, bo grożącego 
; państw om  „mniej.-zym" narzucaiuem  ze stro
m y  m ocarstw  faktów  doko-na-nych i -decyzji 
I przesądzonych, Wlo-cliy, i-ozum-ując wręcz od
w rotnie, w yobrażają sobie 'możliwość ściślej
szej i zaufańszej w spółpracy  w aeropagu ge
new skim .

Do ,tego dochodzi sw o isty  s to sunek  Wioch 
do zagadnienia rozbro jen ia pow szechnego. — 
M imo uprzyw ilejow anego położenia W ioch 
w  okresie k ryzysu  światow ego dzięki względ
nie w ciąż jeszcze m asow em u -napływowi p iel
grzym ów  i .turystów, 'zw abionych w zględną 
tan iością w (porównaniu z  R iw ierą francuską 
i t. d „  — co tak  ogrom nie u łatw ia W lochom 
w alkę z bezrobociem  — sytuacja, ich gospodar
cza jest, ju ż  jednak  rów nież tak tru d n ą , la k  
brzem ienną w groźbę nędzy m as. że za in tere
sow ane -one są  w -najwyższym stopniu  w  re a 
lizacji ro/jbroje.nia i  u lżenia im 'ciężarów 
budżetu wojskowego. Odehrawsz,\- W iochom  
złudy wolności dem.okra-tyeznej M ussolini d ic e  
im zapewnić dobro  chicha codziennego. Mili- 
taryzin faszyzm u, tak  uderzający  przybysza 
z zagranicy, w gruncie rzeczy, — poza koniecz
nością przypodobania -się fa li nacjonalistycz
nej, zalew ającej W iochy jako  .reakcja n a  poko
nany przez faszyzm socjalizm  i pacyfizm  -ma
soński, służy  p i zedewszystikiem w ew nętrznym  
celom regim e'u, opartego przecież o karn ie  zor
ganizow ano kadry  rządzącej p a rtji. Część m i
licji,. spełn iająca funkcje .policji pomocniczej, 
dokonała, w łaśn ie z w ielkiem  powodzeniem 
zadanie oczyszczania służb .puhliczny-cb (kolei, 
poczty i t. d.), od  daw nej korupc ji, co ogrom 
nie się opłaca, podno-siząc niezm iernie docho
dowość piz:cdsiębioa'stw państw ow ych; stan  
ten należy -he-zwzględnie utrzym ać. 'M ilitaryza
cja  ogrom nie też ułat w ia w alkę z bezrobociem, 
bo „urucham ia"  robotnika i odbiera jiań-stwu 
ciężary socjalistycznie pojm ow anej ochrony 
pracy. Pozatein jednak W iochy szczerze -pra
gną rozbro jen ia, „za szczerze", gdyż w in tere
sie jego p rzyspieszenia bagateliizują one zu 
pełnie .tak k ard y n aln y  d la  n ń s  p o s tu la t g w a 
rancji bezpieczeństwa, n ie  tyle dlatego, iż s a 
me w nich -nie chcą brać udziału, il.e dla u ła t
w ienia ugody .z k rn ąbrnem i i epornem i Niem
cam i, w przekonaniu , że spow odow any redu
kcjam i budżetów  w ojennych dobrobyt ulali', i 
przezwyciężenie światowego k ryzysu  gospo
darczego, a  tą  d ro g ą  i kryzysu politycznego!? 
Nie w ierzą cn i w możliwość zby.t prędkiego 
dozbrojenia s ię  Niemiec. Polem izując więc z. 
W iocham i talkie to  ich pojm ow anie spraw y 
należy rozum ieć. Lubują się on i w  efektach, 
w w ielkich gestach, d zia ła jących  na w yobra
źnię m as. M ussolini jak o  re a lis ta  g ra  w łaśnie 
na tych s tru n ac h  sw ojego narodtg g ra  p o  m i
strzow sku, z a  m ało jednak  w idocznie z n a  psy
chikę narodów  północnych.

.Co za ś  najbaixl.ziej uniem ożliw ia -jakiekol
wiek s ta le  zbliżenie pom iędzy W lochaiui S 
N iem cam i, czego wielu u  n as  i we F rancji lak 
się obaw ia, to w łaśn ie  zagadnienie aUistnjaokie. 
..Anschluss", k tóry jeszcze rok tem u  dla 
w szystkich był tylko kwest ją  czasu, m im o n a
wet gróźb w łoskich  o  rów noz,nncznuśri -jego 
z „casus belli", dziś, dzięk i Hitlerow i, twydąje 
się odsuniętym  ad ca leudas graecas. Czyż lo 
nic pow ażniejszy pow ód d o  wdzięczności -pod 
jego adresem , aniżeli m ałpow anie ' faszyzmu 
przez, hitlerowców, z którem  ta k  berz-litośiiie 
i św ietn ie s ię  'rozpraw ia znany  faszysta iMala- 
paaite w sw o je j książce o  .technice zam achu 
s tan u ? Przecież dzisiaj dzielny tiżąd kamćlcrtza 
DoPlfussa, poparły m im o  sw ojej wyłączności 
kato lick iej i faktycznego zawieszenia ko n sty tu 
cji pr.ze® libera lnych  żydów i socjalistów  (iw o- 
bawie p rzed  .Hitlerem), a  ta k  n iebyw ałą ener- 
g ją rozpraw ia isię z hitle ryzm em , a co  za tein 
idzie, ,z pangerm anizniem  w A usirji, że toruje 
drogę do 'zupełnego ws-knzeszenia m yśli staro- 
austnjackiej, uosobionej szczególnie w  daw nej 
cesarsko-królew skiej a rm ji; m undury  jej (po- 
iowe tym czasem ), zastąp iły  niedaw no zbliżo
ne do  Reichswchry. m undury  w ojska republiki 
austrjack iej, wywołując entuzjazm  ludności 
na w idok m aszeru jących  wskrzeszonych histo
rycznych pułków  Dragonów, kaiserjdgrów  i 
Deutschmeistrów! Jest' to  przecież zupełny 
przew rót w  dziejach  A ustrji, ppzc-wrót .'nie
zmiennie d la  nas sym patyczny. N a  terenie więc 
Aust-rji odbywa się pośrednio krw aw  y pojedy
nek (pomiędzy Hitlerem  a. M ussoliitim. daleko 
zdecydowaniej od Francji, stojącym  -dziś za 
A ustrją w  jej walce o wolność. 'W ałka ta nie 
jest, i n ie  będzie łatwą. M łodzież austrjacka, 
niezadowolona z b ra k u  m ożliwości karje ry  
w  tein  niałetu -państwie tz zam knięcia jej dróg 
do urzędów  i aw ansów , « lichych pensji zredu
kowanego 'do ostateczności budżetu, z  uipaka- 
rzającej konieczności zapożyczania s ię  b an k ru 
tu jącego  skarbu  p ań stw a w  P aryżu i Londynie, 
w znacznej, jeżeli nie przew ażającej ilości za 
ciągnęła s ię  pod  zn a k i sw astyki. N a szosach 
wzdłuż kolei, w  -czasie podróży mojej przez 
Alpy, widiziałem .przerażającą ilość ag itacyj
nych napisów  hitlerow skich, wybitnie św iad
czących o ipotędize tej p ropagandy. Mimo więc 
encrgji jv.ądu o raz dzie lnej postaw y wojska, 
po licji i  Heimiwehry, w alka będzie ciężką i nie 
prędko się zakończy. Dla M ussoliniego jed
n ak  jest, to  sp ra w a  zasadnicza i je s t  on  (zdecy
dow any do A nscblussu n ie  dopuścić i n ie n a 
razić iredenty  n iem ieckiej we w łoskim  Tyrolu 
n a  uzyskanie ihezpośredniej g ra n ic y  z. zabor
czym niem ieckim  Vaterlan-dem.

Pokazał za ś  nam  M ussolini doprow adzeniem  
do realizacji p a k tu  czterech, że gdy  chodzi o  
jego prestige , to m u s i on doprow adzić rowpo- 
częte dzieło do  końca. Nie jest- zaś — należy 
przyznać — i  w in teresie pokoju Eurc-py — by
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prestige wodza Włoch ucierpiał ~we własnym ’ 
kraju, skoro faszyzm stał się -właśnie jedną 
z głównych sił zabezpieczających Europę prized 
-niebezpieczeństwami wywrotu i anarcliji. Ale 
Włochy faszystowskie potrzebują nietylko po
koju, potrzebują one dobrobytu choć względne
go mas, oraz zaspokojenia ambicji narodo
wych. „Laborem et gloriam" dawać im trzeba, 
jak ongiś iRzymianom „panem et cincenses".

Co się zaś tyczy Polski, to nie ulega wątpli
wości, że Mussolini pragnie silnej Polski i 
przywiązuje do niej ogromne znaczenie. Dał 
on tego iżflłyit liczne dowody. Zadaniu zbliżenia 
polsko-włoskiego służy m. im. Towarzystwo 
Dante Alighiei'i, którego Mussolini wielkim 
jest protektorem. Dąży on jednak do załago
dzenie sporu polsko-niemieckiego przez moż
liwie dużą ilość ustępstw dla Niemiec w in
nych -dziedzinach, oraz przez skierowanie ich 
tendencyj rewizjonistycznych, bez jawnego 
przeciwstawienia się im, w koryto maszynerji 
organizmów międzymocarstwowych i międ y - 
narodowych; łudzi się on nadzieją utopienia, 
ich tam  i urządzenia im potem „pogrzebu ' 
pierwszej klasy", uzyskawszy uprzednio do
godne dla Wioch „rewizje" kolonjal le. Włochy 
nie przeciwstawią się zapewne w przyszłości 
dalszej ewolucji Polski w kierunku uzyski na 
istotnie mocarstwowej roli w Europie, pod 
warunkiem jednak, że będzie to mocarstwo 
■samodzielne pod każdym względem i nie słu
żące niczyim interesom kosztem interesów 
włoskich! Będzie jednak Polska o to miusi-aia 
walczyć tak, jak wywalczyły -sobie stanowisko 
mocarstwowe Włochy. Chętnie też Wiochy po
witałyby wskrzeszenie sojuszu polsko-węgier
skiego. Pragnęłyby one ugody rumufisko-wę
gierskiej. Natomiast niechętnie patrzą one na 
Jugosiawję i Ozechoslowację, na pierwszą 
z  powodu miezapoiumienia pretensji do Dalma
cji, n a  drugą z powodu „przeszkadzania" w od
budowie -częściowej Węgier! Całej zaś Malej 
Entencie mają za złe opór przeciwko restaura
cji Habsburgów ireun jipod  ich berłem Austrji 
z 'Węgrami, co zdaniem Włochów, byłoby naj
silniejszą gwarancją przeciwko pochodowi 
genmanizmu wojującego w środkowej Europie. 
Istotnie it-rud-no się nam pod tym względem 
dziwić Włochom^ gdyż — myśląc n a  dalszą 
metę —- nie wildać innego sposobu unieceśtwie- 
•nia Anschilussu poza wskrzeszeniem tej zredu
kowanej postaci monarchji Aiistro-węgierskiej. 
Hitler bowiem przeminie, a dynastja. zostałaby. 
W obecnych warunkach nie widzimy szans 
realizacji tej koncepcji, świadczy ona jednak 
o zrozumieniu przez genjalnego wodza Wioch 
istoty zagadnienia Europy Środkowej.

Adam Romer.

Wyścigi konne.
Wyniki z 38 dnia sezonu wiosennego. (6. VII.).

Pogoda pochmurna, lecz bez deszczu. Tor 
bardzo dobry, lekki. Szary program dnia po
przedniego, bez żadnej większej nagrody, zbie
rał u startu niezbyt liczne -pola współzawodni
ków. Wszystkie gonitwy rozegrane zostały 
prawidłowo, dając następujące wyniki. Goni
twa I. Nagr. 1.400 zł. dla 3 I. dyst. 2.200 mtr. 
W pojedynczej walce z prowadzącym gonitwę. 
Laocoonem, tym razem, -dla pewności, nabraw
szy wodowstrętu przed- wyścigiem, b. łatwo 
wygrał Emir p. K. Plisowskiego, biją-c na fini
szu rywala o 4 dł. Ten sam Emir, który będąc 
bitym faworytem, dziesięć dni temu, sromot
nie przegrał do Tenówny i Niagary, zajmując 
za niemi ostatnie bardzo dalekie miejsce w wy
ścigu, na tak radykalną zmianę formy, powin
na by zwrócić -uwagę Komisja Techniczna. — 
Wygrane w 2 m. 28 s., tot. 10 zł. — Gonitwę z 
plotkami na dystansie 2.800 mtr., dla 3 1. i st., 
o nagrodę 2.000 zł., bijąc jedynego współzawo
dnika 5 fl. -Ergota, b. łatwo wygrał 6 1. Grzybek- 
Pierwszy p. L. Bukowieckiego, przebywając 
dystans w  3 m. 23 s. i mijając celownik, wstrzy
mywany, na 20 -dl. przed rywalem. Tot. 6.5 zł 
Nagrodę I-ej kategorji (2.400 zł.) dla 3 1. na dy
stansie 2.400 mir., przeprowadziwszy wyścig j 
miejsca do miejsca, bardzo łatwo wygrał Jas
pis p. M. Bersona od Lugduna na drugim i A- 
ramisa na  trzeciem miejscu u celownika. Wy
grane o 5% dł., trzeci o 2 -dl. w 2 m. 37 s., tot. 
6 zł. — Na dystansie 1.600 mtr. w gonitwie dla 
3 -let., o  nagrodę 1000 zł., triumfował 3 1. Egza
min, własność i hodowli p. Z. Dobieekiego, bi
jąc w walce o 1 dł. 3 I. Edgara, trzecia o 7 dł.

4 1. Tamara, bez miejsca Nadobna, Junona i 
Lapis. Wygrane w 1 m. 40% s., tot. 33 fr., 11.5 
i 8 zl. — Pozagrupowa nagroda 3.000 zl. dla 3 1. 
na krótkim 1.300 mtr. dystansie, zebrała u star
tu (i współzawodników. Gonitwę w walce wy
grała kl. Bernina pp. K. i S. Enderów, po Oreg- 
Iwk i Belgrove hod. p. H. Woźniakowskiego, o 
% dl. od Apaliń, trzeci o 3 dł. Janczar, bez miej
sca Go-Go, Grigollatis i Egon. Wygr. w 1 m. 
20 s., tot. 43.5 fr., 18.5 i 10.5 zl. — Gonitwa o na
grodę 2.000 zl. dla 3 1. i st. zakończyła się zacię
tą walką między przodującą na prostej 3 ł. Jo
tą i fi-niszującemi 3 I. Jawą i 3 1. og. Provill, 
konie te mijały celownik z minimalną różni
cą, zwycięstwo zostało przyznane og. Provill 
p. A. Turskiego, za którym o krótki leb Jawa 
i o leb Jota, bez miejsca w dość znacznym od
stępie Lutnia, Cudem-Cudów i Anna-Karenina. 
Wygrane w 2 m. 24 s., tot. 17.50 fr., 10 i 15 zl. — 
Nagrodę Ii-ej kategorji (2.200 zl.) dfla 3 1. i st. 
na dystansie 1.600 mtr., zdobyła dość niespo
dziewanie lecz nie mniej pewnie 3 1. kl. Do-re- 
mi st. Bartoszówka, bijąc finiszem 3 1. Lumi- 
neuse, trzecia bliska 5 i. Litka, bez miejsca 
bliska Defilada, dalej Maraton, Loterja, Fina 
i Bibi-Hanum. Wygrane o 1% dl. w 1 m. 40 s., 
tot. 38.5 fr., 10, 8,5, i 7,5 zl. — Ostatnią gonitwę, 
dnia n a  dyst. 2.400 mtr. dla 4 1. i st., o nagrodę 
V-ej grupy (1.600 zl.) wygrał- w wake 4 1. Dy
gnitarz p. Z. Dobieekiego z Łopuszna o % dł. 
od Fantpma, trzeci o szyję pin. Mog, bez miej
sca Atylla, J-u-no i Igor; wygrane w  2 m. 41 s„ 
tot. 10.5 fr., 6.5 i 8 zł. te

Z  t e a t i * ó w .
Teatr Nowy. „ S te fe k " , komedja w 3 

a-ktaćh J a k  ó b a  D e v a la .  Przełożył 
B o le  s 1- a w G o re  z y ń ś k i. Reżysero
wał Z b i g n i e w Z i e m b i ń sk  i.

„Mademoiselle", jedna z najbardziej „kaso
wych" sztuk ubiegłego sezonu, zdobyła swemu 
autorowi, p. J. Devalowi zasłużoną popular
ność. Zapowiedź wystawienia „Stefka" wzbu
dziła więc usprawiedliwione zainteresowanie.'

Rzecz dzieje się w tej samej sferze — miesz
czaństwa francuskiego, lecz tym razem głów
nym bohaterem jest miody, siedmuastoletni 
chłopiec,'który w c ią g u  trzech aktów sztuki 
przeistacza się z milutkiego choć krnąbrnego 
i niesfornego szt-ubaka-smarkacza -w młodzień
ca. Przeistoczenie to odbywa się nietylko na 
tle WedekińdPwśkiego „przebudzenia się wio
sny". Stefka uwodzi co praw da piękna Wassja 
Poustia-no, na którą chrapkę ma jego ojciec. 
To jednak, czemu przygląda się w domu swo
ich rodziców, otwiera Stefkowi oczy ń a  wiele 
zagadnień, budzących się w mózgu młodego 
chłopca.

Papa Lebarmócid-e jest szefem „biura rekla
macyj** w wielkim magazynie paryskim. Te
ren niesłychanie łatwy i podatny do zdobywa
nia serc i nawiązywania flirtów i flirci-ków 
„aveć consequence".

Matka Stefka cierpi bardzo z powodu nie
wierności i frywolności małżonka. Zamyka się 
w sobie, udaje, że życie męża nic a nic jej nie 
obchodzi. Wszystkie za to uczucia -koncentru
je na -jedynym synu. Bróni go też heroicznie 
przed zak-usami ojca, kiedy ten, chcąc się po
zbyć kłopotów, związanych z wychów aułem 
Stefka, chce go oddać 'do domu wychowawcze
go, prowadzonego przez męża pięknej Wassja.

Stefek odwdzięćża się matce z nawiązką. — 
Najpierw przeczuwa tylko, co dzieli jego ro
dziców, potem zaczyna rozumieć wszystko i 
d'ziaia, jak łobuzowaty sztubak. Udając, że nic 
nie rozumie, uniemożliwia ojcu czułe tete-a- 
tóte z Wassją, i sam wpada w sidła rozpustnej 
damuiki'. Telefonicznie intryguje w dyrekcji 
wielkiego magazynu, przez co ojca jego prze
niesiono z „biura reklamacyj" na śzefa „redak
cji katalogów". Pole do łatwych zdobyczy- za
myka się przed papą, który Z lowelasa. przei
stacza się w poczciwego szlafroczkowego pa
ter familias.

Jak w  „Mademoiselle", tak i w „Stefku" De
val świetnie stawia i szkicuje wszystkie typy, 
z nadzwyczajną przejrzystością i prawdziwoś
cią rysując, -psychologję głównych bohaterów'.

Dwa „prawdziwość" nie przybiera u Devala 
form jaskrawego naturalizmu. Wręcz przeci
wnie. Wydobywa się ją na powierzchnię rysa
mi subtelnemi; w jego komizmie niema ani 
trochę zgryźliwości, nienawiści, jest tylko do
bry humor, chwilami nieco uszczypliwy. —

Duiba-j. Komisję -rewizyjną stanow ią  pp .: Stefan. 
Łepkowski. - W ilhelm  •Wia,tr,~kpl-.' Rokosz, 'Faąnci'-, 
szek Ja ra  -i Franciszek W iśniowski. Sąd strzelecki 
s tan o w ią  -pp.: Przew. W acław  Dlouhy, -Dr Antoni 
■Sachnowski, Stefan Zakrzew ski, W ładysław  Siero
szew ski i Dr W ładysław  Rogowski. Po ustalen iu  
głównych-wytycznych program u prac n a  okres n a j
bliższy uchw alono -wysłać depesze hołdownicze do 
P rezyden ta  R-zplitej Ignacego Mościckiego, M ar
szalka -Piłsudskiego, -prem-jera Janusza Jędrzejewi- 
cza. gen. Edw arda Rydz-Śmiglego i płk. W alerego 
Sla-wka.

— Bar. Różyczka - R osenw erth uniew inniony.
W czoraj popołudniu warszaw ski sąd okręgow y o- 
glosił w yrok w toczącym 'się  od k-ilku tygodni pro
cesie w sp raw ie bar. Różyczki-Rosenwertha o po
pełnienie nadużyć na szkodę skarbu  -państwa z ty
tu łu  posiadanej przez niego a  następnie  sprzeda
nej rządowi fabryki sam olotów  w -Białej Poldaskiej. 
Mocą w yroku bar. Różyczka-Hosenwerth został u- 
wolniony od wszystkich staw ianych mu- zarzutów.

— Nowy w icedyrektor P. K. O. Pan Prezydent 
R zplitej pod-pisał nom inację ' n a  stanow isko wice
prezesa 'PlK-O. p. Kazim ierza -Kościesza-Strzegoc- 
kiegó/ -który 'do tychczas piastow ał stanowisko- dy 
rek tora  technicznego PIKO.

— A utom atyzacja telefonów. We wrześniu- br. 
przeprow adzona będzie au tom atyzacje  aparatów  
telefonicznych w śródm ieściu. Ogółem autom aty-- 
zowanych -będzie 16.000 apara tów . Będzie to  o stat
n ia  s e r ja  au tom atyzacji w  r. b. Pozostanie nie- 
zau-lomatyzowanycii jeszcze około 5000 aparatów , 
które będą przerobione dopiero w  1934 r.

— W ystaw a „Przyroda — zdrowie i opieka spo- 
łeczna“. W zw iązku z ogólno-polskint zjazdem  le 
karzy i przyrodników  w Poznaniu- od 12 września 
do 1 października br. o tw arta  będzie w ystaw a -pod 
n azw ą „P rzyroda — zdrowie i opieka społeczna". 
W ystaw a mieścić się będzie na terenie Targów  Po
znańskich. Poza w ystaw cam i .krajowymi wezmą, w 
niej udział w ystawcy z Czechosłowacji. Jugosla-wji, 
B ulgarji i Sowietów. Uroczystość o tw arc ia  wysta
wy zaszczyci -swą obecnością p. Prezydent Rzplitej.

— 844 m andaty  karne. W o-kresie od 4 do  12. VI. 
r. b. w łącznie rfn i terenie kom isarjatów  od 1-go do 
16-go o-raz kom isarja tu  23 ukarano  doraźnie 844 
osoby za nieprzepisowe- -przechodzenie przez jezd
nię. Na odm aw iających ziaipłacenia nałożonych kar 
sporządzono ltM! doniesień kamyich. N adto w tym 
że okresie  szeregowi -rezerwy pieszej -ściągnęli kary  
m andatow e -od 14-tu osób za nieprzepisowe prze
chodzenie iprzez jezdnię, o raz  na  odm aw iających 
zapłacenia — sporządzili jedno doniesienie karne.

— U karan i rowerzyści. W okresie od 7 do 16-go 
czerwca r. b. w łącznie sporządzo-no 77 doniesień 
ka-rnycli na  rowerzystów za nieprzestrzeganie obo
w iązujących -przepisów -i -porządku jazdy, o raz u- 
karan o  doraźnie -mandaita-mi kannemi 365-ciu ro
werzystów.

W yścigi konn e.
Nasi faworyci na dzień 8 bm.

1) Herold, K re t
2) Chier A,mis. P-rinzipessa, Eboli.
3) Delivrance^ A rm ada, Belle Etoile.
4) E irley, Jum ar, Arnold.
5) A ladin, Presto, Łom.
6) Grzela, Ercole, Szeryf.
7) P a rth ian  Memoi-res, Koncert, Romanelli.

. 8) Torino, Krojczy, Demon.

Umie być pobłażliwym dla przywar i wad mie
szczaństwa, które zna znakomicie.

-Kfedy matka Stefka, dowiedziawszy się, że ' 
poznał on już dzięki Wassji, co to jest owoc 
zakazany, zatrzymuje pod swoim dachem , 
przystojną młodą pokojówkę, woląc, by jej syn 
nie szukał niczego poza domem, niesłychanie 
charakterystyczną tę scenę Deval podaje w 
formie równie wymownej- jak łagodnej. Niech , 
widz sam sądzi, on jest tylko fotografem, ale 
fotografem artystą, który postacie -bohaterów 
prześwietla na wylot.

Umiał te wszystkie walory autora doskonale 
wyzyskać reżyser, p. Zbigniew Ziembiński, 
starając się utrzymać grę artystów’ w tonach, 
że tak powiem, pastelowych.

Doskonale zrozumiała myśl autora i inten
cje reżysera jak zawsze niezrównana p. -Marja 
Dulęba w roli mamy Lebarme-cide. Jej zacięta, 
robiona obojętność wobec męża, 'jej- uczucia 
macierzyńskie, -jej potulność i wybuchy rozpa
czy stworzyły postać prawdziwą, wyraźną, o 
psychologji bez najmniejszych załamań i nie- 
konsekwencyj.

Istotną rewelacją była gra p. Jerzego Rolan
da, -którego-dotychczas oglądaliśmy tylko na 
estradzie lub w b. drobnych rólkach. Stefek 
był przeprawdziwy i przemiły. Ch-łopaczysko, 
że chciałoby się go uściskać. Zadanie'p. Rolan
da było bodaj najtrudniejsze, bo trzeba być ar
tystą o talencie niebylejakim, -by w tej roli ńie 
wpaść w szarżę. P. Roland znakomicie umiał 
-się od tego niebezpieczeństwa uchronić i swą 
grą w „Stefku" stanął odrazu w pierwszym 
rzędzie najmłodszej' generacji naszych sil ak
torskich.

Uroczą Wassjąjuwodzicielką była p. Gelła. 
Mile i z. dyskrecją odegrała rolę pokojówki p. 
Kajzerówna. Komiczne postacie kuzynki i wu
ja b. dobrze stworzyli pani Janecka i nieza
wodny p. Małkowski. Dobrze wywiąz.ali się ze 
swego zadania pp. Marcinkowska, Hnydz.iński 
i Janusz.

Jedyny dysonans stanowił p. Samborski. — 
W sztuce, w której subtelność i półtony są 
punktem wyjścia i założeniem autora, brutal
ny realizm p. Samborskiego -razi w sposób b. 
ostry. To ustawiczne parskanie, wylupianie o- 
czu, to wkładanie widz.owi łopatą w głowę ka
żdej myśli, każdego momentu psychicznego 
jest manierą, z. którą p. Samborski powinien 
koniecznie z.erwać. Ani to potrzebne, ani... e- 
stetyczne. W każdym razie na bohatera Dewa- 
łowskiego p. Samborski ani trochę się,nie na- 
daje. Od artysty, który posiada tak bogaty i 
przeważnie świetny dorobek, mamy prawo 
wymagać więcej samokrytyki i opanowania.

Tłumaczenie p. B. Gorcz.yiisk.iego autora licz
nych sztuk, które w swoim czasie cieszyły się 
wielką popularnością, bez najmniejszego z.a- 
rzutu. „Stefka" słucha się tak, jak gdyby sam 
autor pisał po polsku. .

budomil Lewenstam.
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KRONJKA.
W arszaw a 8 lipce.

— K alendarz: Sobotę. Św. Elżbiety kr. Wschód 
slóńcśi 3.24; zachód 19.32; wschód księżyca 20.4(1,: 
zachód 3.58.

O G Ó L N A .
— Echa zgonu śp. W incentego D rabika. Z polece

n ia  pi-Okurtihiie sąd-u okręgowego wiceprok. Nau- 
mowicz przystąpił do przesłuchania  członków ro
dziny  śp. Draink«. W uh. czw artek  przesłuchane zo- 
sta la  wdowia po zm arłym  artyście p. Ilalska-D rebi- 
kowe. córki źmiarlego a r ty s ty  oraz zięć. Śledztwo 
prowadzone jest -w dalszym  ciągu.

M IE J S K A .
— Nowe władze zw iązku strzeleckiego w W ar

szawie. W d n iu  4-iym h . m. od-był s ię  w  Wai-szawie 
zjazd delegatów  Zw iązku Stizeleck-iego okręgu 
Nr. XI -stołecznego. Obradom  przewodniczy! Dr 
W ładysław  Dziadosz. Po  złożeniu spraw ozdania 
z d-ział-a-lności okręgu za- okres ostatn ich  dw u lat., 
-przeprowadzeniu dyskusji i uchwaleniu absolu- 
to rjum  ustępującem u zarządowi, przystąpiono do 
wyboru nowych w ładz okręgu. (Prezesem obrano 
iprzez' akla-mację Dr W ładysław a Dziadosza.. — 
W sk ła d  -aa-rządu okręgu -wchodzą: inź. W łodzi
m ierz Miszewski, Jan  Sobecki, inż. Ju lju sz  X i epo
ko jeżycki, m jr. Edw ard Szmoariewski. inż. Krzy- 
woblocki, E ugenja S taszew ska, Kazimierz Borman, 
Józef M ikulski, S tan isław  Lis, o raz  W ładysław

Kronika zamiejscowa.

Krawiec męski
ST. KOTLEWSKI

wykonywa pierwszorzędnie podług ostatniego 
szyku mody. Fason garnituru od Zł. 75.

Warszawa, Hoża 54 m 2. Telefon 9-61-71.
(288-1-15)

— A resztowanie dom niem anych sprawców w ła
m ania  do rzeźni lwowskiej nastąp iło  wczoraj Pod 
zarzu tem  w-la-mariia aresztow ano 6 znanych  ko sia 
rzy z B ronisław em  Pastuszyń-skim na czele.

— Śm ierć adw okata w dniu  zaręczyn. Miody 
adw okat przem yski Jakób Horn, który m iał w ła
śnie otwoi-zyć ka-nce-larję, udał się do" m ieszkanie 
rodziców swej- narzeczonej, gdzie m iała się odbyć 
uroczystość zaręczyn. Na schodach -padł zemdlony. 
Zawezwany lekarz  stw ierdził zgon, prawdopodob
n ie  w skutek  krw otoku -mózgu.

— P laga mszyc w  Zaleszczykach. W- Zaleszczyc- 
kiem- pojaw iły -się w- niewidzianej, dotychczas ilo
ści mszyce, k tóre  zaatakow ały w  tym  roku również 
liście drzew  morelowych, brzoskw iń i szlachetnych 
śliw. Równocześnie -pojawił się m otyl glogowiec, 
k tóry  ju ż  w ubiegłym roku wyrządził znaczne 
szkody.

— K ainow a zbrodnia i śm ierć m atki. W  Równem, 
pow .'K rosno zastrzelony został z karab inu  18-le.tni 
Paw eł -Papla, który odbił bratu  sw em u Piotrowj- 
narzeczoną. W nocy z środy na czw artek Pio-tr P a 
pla  w yraził się ubliżająco o narzeczonej b rata. Gdy 
się  OJtcm dowiedział Paweł wpadl do dom u rodzin
nego uzbrojony w  nóż. zam ierzając pomścić zn ie
wagę. Nie zastał jednak brata, lecz siostrę, którą 
podejrzew ał o ukryw anie Piotra. Przerażona dziew
czyna w ybiegła n a  dwói' — brat gonił ją. Scenę tę 
zobaczył Piotr, ukry ty  u sąsiada, uzbroiwszy się 
w ucięty karab in  wybiegi na dw ór i zastrzeli! P a 
wia. Zgon nastąp ił -momentalnie. N azaju trz  odbyła 
się w  kościele Msza św. za spokój duszy Paw ia 
Pa-pli. W czasie -mszy m atka obu braci Katarzyno 
ze wzruszenia dostała a tak u  sercowego i zm arła.

Z P O Z N A N I A .
— Koszta budowy Pom nika W dzięczności. W Po

znaniu odbyło się zebranie członków kom itetu bu
dowy P om nika Najsłodszego Serca Jezusowego w 
Poznaniu. Skarbnik  kom itetu przedstaw ił stan ka
sowy: koszta budowy pom nika w yniosły ogółem 
829.356.72 z.L na komitecie ciążą jeszcze do spłacenia 
długi w  sum ie 189.427.52 7.1. Wobec tok poważnego 
d ługu  kom itet liczy, że  społeczeństwo pośpieszy 
z chętpem i dalszem i ofiaram i.

Z P O M O R Z A .
— Poświęcenie „Juraly". Na -półwyspie Helskim 

odbyło s ię  uroczyste poświęcenie nowej miejscowo
ści k lim atycznej „Ju rata" . W uroczystości wzięli 
udział m. in. dyrek tor departam entu  m in. spraw  
wewnętrznych Nowak, radca, min. kom unikacji Dr 
Orłowicz, delegat kom isarza rza/lr. inż. Mieczni- 
kowski, prezes Rumme.l, sen a to r Sobolewski.

ZE Ś L Ą S K A .
— Skazanie młodocianych zwolenniczek H itlera.

Przed, sądem  karno-adm inistracyjnym  w Król. Hu
cie-odby ła  s ię  rozprawa przeciwko 17 tićzenicom 
w wieku- od lat 16 do  18 z dokształcającej szkoly 
hand-lowej w Król. Hucie, oskarżonym-, że w czasie 
przerw y między lekcjam i k ilkanaście uczenie, wy
szedłszy na korytarz, prow okacyjnie wznosiły ó- 
k rzyki ,Jłei-l H itler". Obecni -przy,tein uczniowie 
polscy o fakcie tym  donieśli w ładzy szkolnej, która 
następnie spraw ę tę skierow ała do w ydziału śled
czego w KrKół. Hucie. W toku rozpraw y ukarane 
zostały 2 uczenice po 7 dni aresz tu  wzgl. lnu zl 
grzywny, dw ie po 3 dni aresztu  wzgl. 15 zl grzyw
ny, resztę  obw inionych zwolniono z powodu braku  
dostatecznych dowodów.

— Przem ytn ik  popełni! h a rak ir i i zbiegi. Śląska 
straż  graniczna przy trzym ała w  tych dniach pod 
Tarnow skiem i Górami znanego przem ytn ika Anto
niego K am ińsk i ego, pochodzącego z  pod W adowic. 
Przy przem ytn iku  znaleziono 1(X) niemieckich: za
palniczek, o raz  sacharynę. -Przem ytu ko spraw a 
dzono nn pofttci-uiiek {ji'a.iiiczny, skąd  i,fialo mu się 
zbiec. Po pew nym  czasie u ję to  go ponownie i u- 
mieszczono w 'Parnowskich Górach w areszcie po ■ 
cyjnym . gdzie oświadczył, że urządzi głodówkę, 
k tórej nie przerw ie do  chwili, aż  go nie zw olnią 
z aresztu. Następnie przew ieziono go do więzienia, 
gdzie jednak  aw an tu rn iczy  przem ytn ik  rozciął so
bie brzuc-b. wobec czego m usiano  przewieźć go do 
szpitala w T arnow skich Górach. Mimo zaostrzone
go nadzoru udało się jednak iK am ińskiem u jednej 
z o s te tn ic li nocy ,po zerw aniu  opatrunków , ubrać 
się w  u b ra n ie  jednego z pacjentów  i zbiec ze szpi
ta la . Kamańskiego jeszcze tego sam ego dnia  ujęto 
w  T arnow skich Górach i odstaw iono już tym  r a 
zem do więzienia, gdzie go umieszczono w celi, 
przeznaczonej d la  chorych więźniów.

Z Ł O D Z I.
— Spadek bezrobocia w  Łodzi. W ostatnim  tygo

d n iu  liczba bezrobotnych w  mieście i okręgu Łódź 
zm niejszyła s ię  o 459 osób, i wynosi obecnie 16.319 
osób-.

Z L U B L I N A .
— Skazanie nieludzkich policjantów. Sąd. ape la 

cyjny w Lublinie zatw ierdził wyrok tam tejszego 
sądu  okręgowego, m ocą którego  czterej -policjanci- 
zostali skazani, a  t<kRutkowski na 12 lat w., W ój
cik na 16 lat, Sójka oraz Rybacz po 3 I. w. T lo sp ra 
w y -przedstawiało się następująco: W I.ubitywie 
(pow. kowelski) aresztow ano-pod zarzuitem kradzie-

Z E  L W O W A .
— Ekonom ista angielski we Lwowie. W ostatn ich  

dniach, jak.-podaje’ ,4)ilo". baw ił we Lwowie eko
nom ista i publicysta angielsk i T illm an w towarzy
stw ie -p. Mn kokonowej, żony działacza uk ra iń sk ie 
go w Kanadzie. Celem podróży p. T illm ana, k tóry  
objeżdżał okoliczne wio-ski, m iało b yć  podobno 
zbieranie m aterja łów  do pracy  o  sy tuac ji wlościań- 
s-twa w Europie.

— Poszukiw anie nafty  w okolicach Truskaw ca.
Specja 1 ne e kspcilycja geologów i -inżynierów górni
czych prowadzi od k ilk u  tygodni poszukiw ania -no
wych złóż naftowych w M ałopolsce W schodniej; 
Główne prace ekspedycji prowadzone są  w okoli
cach Truskaw ca.

— Śnieg w  pow. kossowskim . We wsi Zełence, 
pow. Kosów, spadł na połoniny śnieg, k tó ry  pokrył- 
je w arstw ą  8 cm. Dzięki niskiej- tem peratu rze śnieg 
utrzym uje się.

— D efraudacja w  m agistracie  przem yskim . W
Przem yślu aresztow ano woźnego-inkasenta m agi- 
9 tla tu , k tóry przy inkasow aniu  podatków  m iał po
pełnić nadużycia  na 3.(XX) zl. Dochodzenia w  toku.

— Pod budynkiem  pocztowym zapadła  się zie
m ia w Morjam-polu na przestrzeni około 7 m kw, 
tworząc głęboki lej. Prawdopodobnie nastąpiło  to 
w skutek zawalenia; się.podziem nego chodnika,, po
chodzącego 7. daw ńiejszycli czasów.
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94) ('Ciąg dalszy).
Jadąc rozglgidał sięibezm-yślnie i szeptem prze

powiadał -sobie własne spostrzeżenia: dla kogo- 
-chodizi ipusty 'tramwaj uli-cą. iWolsikq.? Patrzcie, 
patrzcie w samochodzie inapuszona Żydowica... 
skęd ten. ła-diny chart w bramie? Stary -posłu
gacz popycha 'taczkę z trumną, -w czerwonym, 
-pokrowcu... Podniósł oczy na niebo. Chylące 
się koi 'zachodowi siońce skryło się -za simy 
obłok, którego -kraj obrębiony złotem płonął.
I dlaczego teraz magle przypomniały mu się 
pierwsza scliiadaka tz pierwszą w życiu kochan
ką, 7. siostrą leśniczego w Jurkowcach, gdy on 
coś tam plótł dowcipnie i  poetycznie, dziew
czyna śmiała się -bez powodu i naraz, skoro 
iznaileźli się w  gąszczu i -słońce zaszło za chmu
ry, pamiemka spoważniała, jego zaś ogarnęła 
nieśmiałość... Źłe spisał się. wówczas. Lubił, 
w gronie przyjaciół rozwodzić się nad tą „wsy
pą" i dodawał zwykłe, że mylą się ci, którzy 
sądzą, że to przychodzi samo przez się, że 
kunszt każdemu jest -dany z -natury. Młodzi 
muszą -przejść dobrą szkolę. Sam przeszedł 
kilka kursów. Ileż ich ibyło? Włada w Krako
wie, Tercia w Pitrze, Irka. Inni odbyli bardziej 
wszechstronne 'studja. bo on się przywiązywał 
do kobiety, ini-e -lubił- zmieniać... Irka... Ale 
wspomnienie tych spraw, zwykle najmilszych, 

jnie miało dziś dla niego, żadnego uroku. Nato
miast, przejeżdżając koło Sukiennic, pomyślał 
O ojcu, który kilka lat temu zma-rł nagle w Mu
zeum Nąrodowem na kanapce -przed „HołdemJ

Pruskim" Matejki. Był pogodny gorący dzień 
wnześnio-wy jak dziś, polew-a-no ulice, -ze szkbły 
wracali studenci -z teczkami, na plantach 
z drzew leciały żół-te liście, jak -dziś... smutne 
wspó-mmienia tok podziałały na niego, że na
tychmiast, 'lubo interesa nie były pokończone 
lubo -ju-tro m-ial zjawić się właściciel kamiemi- 
cy ma Kochanowskiego i miał pnzedstawić mu 
się kandydat -na rządcę, poszedł kupić sobie 
miejsce -sj-pialne, żeby dziś jeszcze uciec z Kra
kowa, którego wogóle -nie lubi-ł i pogardliwie 
nazywał „głupim". W biurze kolejowem Teoś 
Pod-czaski, który -także wybierał się dziś do 
Warszawy na jeden tylko dzień, -nagadał mu 
o jakichś wywleczonych -przez prasę skandali
czny cli aferach -Choroszewakiego i samobój
stwie porucznika, któremu tenże Choros-zew- 
ski -uwiódł manzeczoną... Pewnej chwili zwrócił 
uwagę -na jego zły wygląd, potem jakby 
w związku z tern spostrzeżeniem oznajmił mu 
o śmierci opłakiwanego pnzez cały Kraków do
ktora -Molskiego.

— No i w idzisz, co może zdziałać ,jedna -plu
gawa wesz. Nie obroni ciebie przed tyfusem- 
cały twój majątek!

— Nic mmie nie obchodzi ten twój Molski 
i jego wesz! — krzyknął w -pasji.

— A wlaśmie -trzeba, żebyś się zastanowił. 
Nie wiemy dnia ani godzimy — dokuczał Teoś.

— Kto -dynda się bezczynnie po świacie, ten 
może rozmyślać o śmierci, ale -ja mam za dużo 
ma głowie — chwyci! bilet, odszedł od kasy, 
ppraz -pierwszy w życi-u za-pomniawszy -zabrać 
resztę, którą wydała kasjerka. Gdy Podczaski 
wsunął mu pieniądze do kieszeni, -i-zekl cicho:.

— Jeżeli nie będzie minie dziś av pociągu, za
wiadom ciotkę i żonę, żem chory.

I wybiegi szybko.
’ Pociąg odchodził o -północy, biła dopiero szó

sta, gdy wchodzą! do bramy. Z wieży Marjac- 
kiej popłynęła pieśń hejnału. Zajrzawszy przez’ 
okno do mieszkania stróżki, źauwa-żył, że zięć 
jej heblował jakieś deski.

— Na trumnę — -przemknęło mu. — Skądże 
na trumnę? Na kołyskę — poprawił się, spo
strzegłszy gotowe -już bieguny.

(W ogromnym nieumeblowanym o trzech 
oknach i  trzech lustrach salonie, który zajmo
wał w pustem mieszkaniu, zastanawiał się 
zrazu nad. tern, jaki jeszcze wynaleść interes 
i do kogoby pójść, ale został w  domu i zabrał 
się do pisania listów. Jedno ze zwierciadeł po
kazało mu twarz okropnie zmienioną, popro- 
stu purpurową. ,jP-lamisty“ — .wionęło ma n ie 
go grozą. Zamarł z przerażenia. I skądże ten 
chłód, dlaczego wyrósł mu naraz przed oczami 
wj’soki zachlapany -błotem parkan z desek na 
cmentarzu w Jurkowcach? Przeżegnawszy się, 
odmówił, ruszając szybko drobnemi wargami 
pacierz, i, pomyślał z rozczuleniem o matce, 
która modli się,czuwa,-pamięta. „M aterniedo
puści, mater obroni" — pocieszał się.

iW tej chwili otwarty się dnzwi i weszła z pa
czką żwawa drobna pani, której zrazu nie po
znał, gdyż zapadał już zmrok. Nie -wstał n-a 
powitanie gościa.

— Ależ to prawdziwa rajtszuła! — zawołała 
Tercia, rozglądając się ipo -pokoju i, zaświeciw
szy elektryczność, pobiegła piosto do zwiercia
dła.

— Uciekasz odemnie, kryjesz się! — mówi
ła Tercia do lustra, -poprawiając sobie kape
lusz i loki — ale gdybyś nawet do Ameryki 
zwiał, zawsze ciebie znajdę.

Ździ-wioita milczeniem odwróciła się do go
spodarza, zmierzyła go -nieufnym wzrokiem.

— Chory jesteś czy zbumlowa-ny wprost po 
bibie?

— Głowa minie boli.
— Kto za wiele -myśli, ten może zwarjowiać, 

a ty wciąż świdrujesz sobie mózg miłjonami.
Kawałkiem gazety starła kurz ze stołu i 

z krzesła, usiadła rezolutnie, poczem zerknęła 
na tekę z  papierami i listy.

— Nie 'masz tu  papu?... Umieram z głodu.
— Nie mam.
— Gdzieżby u takiego sfcnery!
Znowu przypatrywała się dawnemu kochan

kowi.
— 'Wyglądasz jak upiór i milczysz. Co ci 

jest? Chory jesteś?
— Zaraz jak upiór! -Dlaczego jak upiór! — 

powtórzył ze złością — złapałem -może kawa
łek grypy.

— To połóż się do łóżka.
— Dziś wieczór jadę.
— W takim razie, ja -także. Zjedziemy się 

wszyscy. Telegrafowałam do Wodeckiego. — 
Przyprze się twoją cnotliwą Imię' do muru, bo. 
tak dalej być nie może. Romansujć z-bolszewi
kiem, ale -na roziwód zgodzić się ńie może 
z wielkiej świętości.

Tercia -powtórzyła kitka skandalicznych plo
tek o Szydłowskim i jego kochance, -pochwa
liła się zawartą w wagonie znajomością z ja
kąś hrabiną, która zaprosiła* ją na wieś, oraz 
obiecała wprowadzić do towarzystwa, w końću 
poprosiła o pożyczenie trzech tysięcy -dolarów 
na kupno pensjonatu na Brackiej, narazie zaś 
o dwieście dolarów zaliczki. Nie oburzył się 
an,i ita-rgowai 'jak zwykle bywało w podobnych 
wypadkach. Podpierając dłonią rozpalone 
czoło, przypominał -pocieszające zapewnienia 
lwowskiego lekarza, które dziś nie brz.miaBy. 
mu dość ■uspokajające. ..Nie każda wesz rozno
si zarazki du-ru... nie każdy tyfus jest śmiertel
ny... w wieku -pana"... A zatem doktor -przewi

dywał 'możliwość zachorowania... Oparłszy się 
obu rękami o stół, wstał i poszedł do okna, 
spojrzał w oświetlone okna kawiarni, powiódł 
oczami -po ipuetych pod kasztanami stolikach, 
zatrzymał wzrok na jednym, za,jętym przez 
grających w karty żydów;.. „Tym zawsze jest 
dobrze... karcięta im w głowie... zdrowe d ra
nie"... — zazdrościł. Wrócił do Terci, -która do
magała się kategorycznej odpowiedzi, ho jeżeli 
on teraz 'nie -poda -jej ręki, w takim razie -nie
ma już dla -niej ratunku...

Wyjęła z 'torebki notes i cienki a  długi ołó
wek i, wymachując tym ołówkiem, co drażniło 
go niew-ymownie, odczytywała jeszcze jakieś 
nazwy akc-yj, które obiecał był dJaniej zakupić. 
Zdjęła go taka pasja, że wyrwał znienawidzo
ny ołówek, cjsnął nim o ziem-ię. Tercia zachi
chotała. Albo ona mnie obleje vitriolem albo 
ja uduszę ją — przez mgnienie napawał się 
chorobliwą żądzą zemsty. I właśnie w tern 
mgnieniu -nasunęł-a mu się uwaga, że dziś jest 
dziesiąty dzień.

— Skąpisz, żałujesz wszystkim, a przecież 
na tamten świat nie /.abierzesz majątku. — 
Krzywdą nikt się nigdy nie wzbogacił. Bóg 
skarżę ciebie — chwyciła go za rękę, którą 
wnet puściła z okrzykiem, że chorych nie po
winno się wogóle nigdy dotykać.

— Ile żądasz? — spytał cicho, wyjmując 
z kieszeni książeczkę czekową, i już bez tar
gów wypisał -czek n a  dwieście dolarów, przera
żony i zdziwiony, że go już nic pieniądze nie 
obchodzą. Niespodz.iawana hojność tak -zasko
czyła Tercię, że -kilka chwil przypatrywała się 
to czekowi, to jego w ystawcy.

— Chory jesteś! Nie jedź dziś! -Lepiej zasza-
nować grypę. Chcesz może, bym została z to
bą... pójdę pomodlić się u świętej Barii u-y, 
wrócę na całą noc. (C. d. m.)
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ży Filipa jjyćiuka i osadzono go  w tamtejszym a- 
reszcie. Następnego dnia znaleziono zwłoki Byciu
ka straszliwie zmasakrowane. Dochodzenia wyka
zały, iż Byciuka tak nieludzko pobili zasądzeni o- 
becnie policjanci. z których Rutkowski byl komen
dantem posterunku.

Sport i wychowanie fizyczne.
Ogólno-polski zjazd motocyklowy nastąpi jutro 

do Częstocho-wy staraniem tamtejszego T. C. i M.
Jędrzejowska wraca do Polski. W dalszych roz

grywkach na turnieju w  Wimhledonie para fnaai- 
cusko-amerykańska Mathieu-Rya.n odniosła' zwy
cięstwo nad parą Jędrzejowska-Stammers w sto
sunku 6:1, 6:2. W ten sposób Jędrzejowska została 
ostatecznie z turnieju wyeliminowana. Wprost z 
Wimbledonu Jędrzejowska wraca do Polski. Wy
jazd jej na mistrzostwa do Holand.ji został odwo
łany.

Final Wimbledonu w grze pojedynczej pan na
stąpi między Wilts Moody oraz Dorotą Round. 
Wśród mężczyzn finalistami są Borotra i Brugmon.

Zwycięstwo Polski. W C. S. R. w Hradcu Kralo- 
wem urządzono wyścigi samochowowe. Bardzo za
szczytne drugie miejsce zajęła w nich 'p. Koźmia- 
nowa na Bugattim w 28:37,6 po Schmieie 20:02.

Zawody piłki wodnej odbyły się w Krakowie 
między Maikkabią a Graeoyją z wynikiem 3:2 (1:1) 
dla pierwszej.

Makkabi—Olsza rozstrzygające zawody piłki 
nożnej o mistrzostwo klasy A odbędą się w Kra
kowie dziś o godz. 17-tej na. boisku Makkabi.

Międzynarodowe regaty w Trokach. W7 najbliż
szą niedzielę odbędą się na jeziorze Trockim pod 
Wilnem międzynarodowe regaty wioślarskie. 
Wczoraj nadesłali oficjalne zgłoszenie Łotysze. 
Zainteresowanie regatami w Wilnie jest hardzo 
duże. S tartują bowiem również osady z Warszawy, 
Krakowa, Grodna i 4. d.

Sensacyjne zawody pływackie odbędą się w 
Wnnszawie dziś i jutro na pływalni l.egji z udzia
łem Smitha mistrza, Olimpjady z 1932 r. i Simajki, 
wicemistrza olimpijskiego z 1928 r.

Kolarskie mistrzostwa Polski urządzane są jutro 
n a  szosach w Strudze pod Warszawą. Bieg obej
mie 12 okrążeń łącznej długości 156 km.

Ruch—Cracovia zawody Ligowo odbędą się w 
Krakowie tej .niedzieli. Spotkanie zapowiada się 
.bardzo ciekawie. Wielu sportowców ze Śląska 
przyjeżdża umyślnie na nie osobnym pociągiem.

Ze spraw białoruskich
Białoruskie Tow. Naukowe.

Jest rzeczą, zrozumiałą, że ze .względu na 
bliskość terenu, dalej na  chroniczną już nie
omal zapalność całej sprawy, izainteresowanie 
naszego społeczeństwa, a  małopolskiego w 
szczególności w odniesieniu do zagadnienia 
naszych mniejszości 'słowiańskich koncentruje 
się nieomal wyłącznie do spraw ukraińskich. 
Niemniej ipnzeto poza zagadnieniem ukraiń- 
skiem istnieje również zagadnienie białoru
skie. Większe izainiteresowanie się społeczeń
stwa polskiego, nawet w Małopolsce, Białorusi
nami wydaje się ibyć ze wszechmi&r wskaza- 
nem, i *to .teinbardziej, że na  tym  terenie, nie 
nagromadziło się ani tyle wzajemnych nie
ufności, ani wzajemnych oskarżeń o złą wolę, 
dzięki czemu zagadnienie współżycia polsko- 
białoruskiego dużo łatwiej jest ułożyć na pła
szczyźnie Iiarmonijnej współpracy.

W r. to. Białoruskie Towarzystwo Naukowe, 
obchodziło 15-lecie swego powstania (między 
innemi zaznaczę, że na obchód zjazdowy przy
jechała również pewna ilość działaczy ukraiń
skich z Aiałop. Wschodniej).

(Równocześnie wydano Rocznik Towarzy
stwa, w którem niektóre z zamieszczonych 
prac mogą żainteresówać polskiego czytelnika. 
Do tych zaliczyłbym: M. Szkielonek „W 300-iet- 
nią rocznicę zgonu Wielkiego Kanclerza Lwa 
Sapiehy . Dr Iljaszewicz: „Polityka rosyjska 
na ziemiach białoruskich za czasów Katarzy
ny II i  Pawła I". Ant. Nowina: (A. Łuokiewiez) 
„Główne kierunki w poezji białoruskiej" i  im.

Tow. Naukowe Białoruskie założone w cza
sie okupacji niemieckiej, z inicjatywy wybit
nego białoruskiego działacza Iwana Ludkiewi
cza, postawiło sobie za zadanie, drogą tworze
nia zbiorów, bibljoteki, urządzania kursów, 
odczytów i popierania pracy .naukowej — z je
dnej strony roztoczenia opieki nad zabytkami 
białoruskiej kultury, z drugiej gromadzenia 
tychże jako zalążka przyszłego białoruskiego 
muzeum narodowego, wkońcu — przejęcie na 
siebie roli reprezentacji białoruskiej kultury. 
Nic dziwnego, że już od samego początku, pra
ce towarzystwa, przy pewnym prymitywizmie 
jęizyka musialy rozwiązywać cały szereg zadań 
ogólniejszej natury, jak to zająć się ujednoli
ceniem ortografii tworzeniem termiuologji 
naukowej, której brak był nieomal że zupełny. 
Wreszcie zająć się sprawą podręczników szkol
nych. Sprawozdanie iz działalności Towarzy
stwa podano jest .na początku rocznika. Z cie
kawszych momentów należy podnieść staranie 
o wybudowanie domu muzealnego, — które ks. 
Stankiewicz, podejmował .na terenie Lwowa, 
starając się zresztą bez rezultatu otrzymać na 
budowę pożyczkę od ukraińskich kooperatyw.

Z czasem zarówno działacze białoruskiej 
chadecji,. jak ks. Stankiewicz, jak i znany 
iz występów .na terenie Sejmu Taraszkiewicz 
i .Rwk-MichajłowSki, ustąpili .z zarządu Towa
rzystwa, co .przypuszczam nie odbiło się nie
korzystnie .na jego rozwoju. Rzadko bowiem 
symbioza demagogicznie nastrojonych polity
ków z ipraćą nad rozwojem kultury da się po
łączyć z korzyścią dla tej ostatniej.

W międzyczasie Towarzystwo urządziło 2 
obchody, a to 400-lecia pojawienia się pierw
szej białoruskiej drukowanej bitolji Franciszka 
Skaryny, pozatem obchód Statutu Litewskiego.

.W latacli 1930/1931, dzięki otrzymaniu sub-, 
sydjów rządowych, rozpoczęto bardzo inten
sywną pracę w muzeum. -Pomimo, że w następ
nym roku pomoc rządu zmalała (jak w całej 
Polsce), to i tak .pozwalało to na opłacenie lo
kalu, oraz pokrycia wydatków kancelaryj-, 
nych, oraz na opał i światło.

Przy Muzeum istnieje bihljoleka, obejmująca 
kilka tysięcy dzieł, których treść związana jest 
z Białorusią lub omawia zagadnienia białoru
skie. Z bibljoteki tej wedle sprawozdania w r. 
1931 korzystało cały szereg osób, przeważnie 
studentów szukających tu materjałów do swo
ich prac tematowo związanych z Białorusią.

A. Lis.

Pokrycie złota gwarantujące obieg pieniądza 
lapjerowego było dostateczne, 'nie uciekano 
ię do 'iiaidimiernego drukowania banknotów, 
lilans handlowy i płatniczy byl aktywny, Sta-. 
iy Zjednoczone są stale największym wierzy- 
ielem światowym.
Amerykanom chodziło przedewszystkiem o 

i-jiwołanie prądu stymulującego powrót do 
upragnionej , prosperity", sztucznej zwyżki 
en surowców, fabrykatów7, akc.yj, zmniejsze- 
lie obciążeń 'zadłużonego po, uszy w okresie 
wielkiej prosperity rolnictwa
Był to więc krok kierowany względami poli- 

ynki socjalnej. Rządowi chodziło o  zmniejsze- 
ie ciężaru pewnej kategorji dłużników, obni- 
ajac wartości środka płatności. Poświęcono 
Bdną klasę Obywateli — drugiej.
Cynfżm,' z jakim ktrok dewaluacji był posta- 

owióliy, zwrócił uwagę wszystkich, i wywołał 
gólne zdziwienie.. Na kilka dni przed dekre- 
3,n o odstąpieniu od parytetu złota, prezydent 
toosevelt rozkazał -pod groźnemi sankcjami 
ddać skarbowi złoto przetrzymywane i wyco- 
ane ze Skarbu, zapewniając wszystkich uro- 
zyście, że dolar nie zmieni swej wymienialno- 
ci za złoto. W dwa tygodnie .potem, dolar spa- 
a o 15%. Tego rodizaju „operacje" nie wyma- 
ają komentarzy.
Moralność rządów nie gest niewzruszalną, 

loralność publiczna Stanów Zjednoczonych 
ziś kiepska, nie różni się od innych. Kiedy 
■reszcie przeciwstawimy polityce państwa — 
palnego oszusta, .politykę państwa — uczci- 
/egó rządcy?- , . .
•Konśekwencje kroku tego mogą być mesły- 
hane Po W. Brytanji i Stanach Zjednoozo- 
vch które z państw będzie mogło, będzie 
hciałło iść drogą respektu danego przyrzecze- 
ia nienaruszalności kontraktów?
Przykład amerykańskiego bankructwa bę- 

zie podchwycony iz zadowoleniem, przez cały 
zei-eg państw i państewek, które tylko czekały 
dipowiedniego pretekstu.

Konkordat z Niemcami Hitlera.
p  donosi s  Cttta del Vn'iieynio:

•’ ulbieglym tygodniu odbywały się lie-zne 
Ferencje w sprawie .konkordatu międky 
dynalem sekrelarzem sianu SPacellim a  wi- 
inelerzein von Papenem przy udziale am- 
idora niemieckiego w Watykanie von Ber- 
1 i  arcybiskupa « Fryburgu w Bryzgpw.ji, 
dra Grobera. kldry specjalnie przybył do 
mu by dać wyważ poglgdow, Episkopatu 
nieckiego na obecnę sytuację w Rzeszy, 
.pisanie układu wyznaczone byto na 4 ,]iy- 
ale nie doszło do skutku również f w dniu 
lępnym z powodu braku ostatecznej odpo- 
dzi z Berlina.
owy konkordat, uzgodniony a postulatami

-  (Z) pj „tait ztota".
Oto już widać owoce tego postępowania: par

lament estoński skromną większością jednego 
głosu, ale większością „legalną", przechyla się 
na stronę teorji pieniądza planowanego i u- 
clrwaila pełnomocnictwa dla rządu pozwalają
ce obniżyć walutę o 35%. Kto następny?

Z państw stojących przy „złotym froncie" 
floren holenderski, frank szwajcarski poważne 
przeżywają chwile. Jednego dnia z banku ni
derlandzkiego upłynęło 50 m.iljonów7 florenów 
złota wydanego przy wolnym parytecie...

Minister finansów7 Francji tzapewmia katego
rycznie, że frank, pomimo wszystko ułrzyma 
swój parytet złota. Jednakże z mniejszą znacz
nie energją komunikuje, że obecne wypadki 
amerykansk'o-angielskiej dysputy o paralle- 
iizrn w wyścigu dewaluacji funta i doląra 
śledzone z zainteresowaniem 'przez rząd (pa- 
rallelizm torpedujący Londyńską konferencję 
gospodarczą) nie daje jednak powodu n a  nowe 
sugestjo i organizuje wspólną obronę państw, 
które utrzymały się przy parytecie złota, „front 
złota".

A jutro? Jeżeli minister zmieni nagle swoje 
przekonania, tak jak to uczynił prezydent 
(Roosevelt, albo votum nieufności usunie go 
z zajmowanego stanowiska?

Sytuacja gospodarcza Francji nie jest różo
wa. Kraj dziś w Europie najdroższy, turystyka 
zniknęła, handel zagraniczny prawie że nie 
istnieje, jeżeli zastanowimy się, że Francja pro
dukuje przeważnie wyroby luksusowe, wina, 
perfumy itp., których nikt nie waży się spro
wadzać z zagranicy. A więć?

Niemcy ize swej strony ozy będą chciały się 
oprzeć tak  doskonalej zachęcie? Pokrycie obie
gu marki nie przekracza podobno 7%. Dzięki 
doskonalej organizacji Reiclisbanku i drakoń
skich dekretów dewizowych marka jeszcze się 
trzym a Sytuację gospodarczą wszyscy znają, 
wjistarczy kropla by z garnka się przelało.

W Polsce sytuacja nie jest wesoła, jednakże 
niebezpieczeństwo nam nie zagraża.

J. J. Pełczyński.

obecnego reżimu, dotyczy całej Rzeszy i znosi 
oboAviązujące dotychczas traktaty z Bawarją, 
Prusami i Bademem.

Akcja katolicka.
Szczególny nacisk położono w nim na zabez

pieczeni© wolności Akcji katolickiej, w której 
po rozwiązaniu bardzo zasłużonej partji cen- 

: trowej skupi się całe pulldiczne życie katolików 
niemieckich. Akcja katolicka w Niemczech zgo- 

jduie z jej podstawowe mi zasadami w myśl 
wyraźnego życzenia Ojca św. będzie stała po- 

jnad wszelkiemi partjami politycznemi, podle- 
' gając wyłącznie biskupom.

Duchowieństwo a partje.
Konkordat zawiera szczegółowe przepisy, za-

braniające duchowieństwu należenia do stron
nictw politycznych. Pod .tym względem jest ou 
wzorowany na konkordacie z Włochami.

W atykan czyni wszelkie starania, by jak najL, 
bardziej zabezpieczyć interesy katolików nie
mieckich w obecnych ciężkich warunkach spo
łeczno-politycznych i ufa. że nowy konkordat 
przyczyni się do wyjaśnienia zagmatwanej sy
tuacji, a równocześnie stanie się zapowiedzią 
nowego pomyślnego okresu rozwoju Kościoła 
katolickiego w Niemczech.

Trudności konkordatowe.
Berlin 7 lipca.

(PAT) „Deutsche Allgemeine Zeitung" dono
si, że bawiący w Rzymie wicekanclerz Papen 
otrzymał przez kurjera nowe instrukcje z Ber
lina w sprawie dalszych rokowań z Watyka
nem o konkordat. Według dziennika rokowa
nia potrwają jeszcze jakiś czas mamo, że róż
nice zdań między obu stronami w  kwestjach 
zasadniczych przestały istnieć.
Aresztowanie ks. Strahtmanna jako pacyfisty.

Berlin 7 lipca.
(PAT) „Germania" donosi, że kierownik roz

wiązanego przed kilku dniami Związku Poko
ju Katolików- Niemieckich ks. Sbrahtmann na 
polecenie policji politycznej został areszto
wany.

Oblicze Reichstagu „po likwidacjach".
Berlin 7 lipca.

(PAT) Wobec rozwiązania się partji centro
wej układ wewnętrzny Reichstagu uległ zu
pełnemu przeobrażeniu. Faktycznie istnieje 
dziś tylko jedna frakcja narodowo-socj alls tycz
na, licząca obecnie 289 członków zwykłych i 7 
hospitantów. Byli członkowie frakcji niemiec- 
ko-narodowej, bawarskiej partji ludowej i 
chrześcijańsko-socjalnej zgłosili prośbę o przy
jęcie ich w charakterze hospitantów'. Dotych
czas sprawa ta nie jest załatwiona.

Sie wszyscy cctifrewcy zaprzedali się Hillerowi.
Briining złoży mandat poselski.

Berlin 7 lipca.
(PAT) Według doniesień prasy b. kanclerz 

Dr Briining wraz z innymi posłami centrum 
zamierza złożyć swe mandaty uważając, że for
ma w jakiej nastąpiło rozwiązanie partji cen
trowej nie odpowiada pierwotnej umowne za
proponowanej przez partję narodowo-socjali- 
styczną.

Porozumienie zdołano osiągnąć tylko w kwe- 
stji wyznaczenia łączników pomiędzy centrum 
a hitlerowcami w ciałach parlamentarnych 
i komunalnych. Rząd Rzeszy otrzymał- — we
dług informacji „Vossisclie Zeitung" — ze stro
ny partji centrowej zapewnienie lojalnego 
i szybkiego przeprowadzenia likwidacji partji.

Dziennik zaprzecza przytem. twierdzeniu ja
koby sprawą konkordatu stała w bezpośrednim 
związku ze sprawą dalszego istnienia partji 
centrowej. Obecnie prowadzone m ają być dal
sze rozmowy w sprawach ogólnych, zwłaszcza 
zaś w  sprawie przyszłej współpracy parlamen
tarnej między frakcją centrową i hitlerowcami.

Nowi kandydsci na hitlerowców
Berlin ? lipca.

(PAT) Naczelne kieroAvnictwo ugrupowania 
pod nazwą „Partja praw Ludu", zarządziła z.po
czątkiem to. m. rozwiązanie się stronnictwa te
go, 'polecając członkom wstępowańie do partji 
narodowo-socjalistycznej,

Aresituwama b minigt-ów
Hitlerowcy załatwiają dawne porachunki.

Berlin 7 4ipca.
(PAT) Na zarządzenie bawarskiego ministra 

spraw wewnętrznych policja aresztowała 
b. bawarskiego ministra kultury dra Golden- 
bergera, którego natychmiast odstawiono do 
więzienia oraz b. bawarskiego ministra spraw 
wewnętrznych dra Sehweyera, za obraźliwe wy
rażanie się iw liście do b. premjeńa bawarskiego 
dra Helda o obecnym rządzie i kanclerzu Hit
lerze. Podczas przesłuchania w policji dr 
Schweyer miał ponownie w obraźliwy sposób 
wyrazić się o kanclerzu. Dzienniki hugember- 
gowskiie przypominają przy tej sposobności, że 
dr. Schweyer był ministrem spraw wewnętrz
nych Bawai-ji podczas puczu hitlerowskiego w 
1933 i występował wówczas szczególnie ostro 
przeciw narodowym socjalistom.

fartja centrowa w Gdańsku będiie Istnieć
Gdańsk 7 lipca.

(Teł. wił.) Organ gdańskiego stronnictwa cen
trowego ,4>anziger Landesżeitung" odrzuca żą
danie, by również rozwiązała się parbja centro
wa na terenie Gdańska. W  żadnym razie nie 
chcemy występować — pisze dziennik — prze
ciw kierownictwu partji narodowo-socjalistycz- 
nej, ale u nas w Gdańsku sytuacja jest 'jasna: 
Od założenia naszego' (Wolnego Miasta cen
trum gdańskie jest stronnictwem całkowicie 
niezaileżnem, które z partją  macierzystą w Rze
szy zachowuje jedynie idealny związek. Jest 
rzeczą zrozumiałą samo przez się, że istnieje 
ono w dalszym ciągu. Nasze centrum gdańskie, 
ów silny bastjon katolickiej części narodu ma 
nadal wielkie zadania do spełnienia. Dlatego 
u nas centrum musi istnieć nadal i będzie 
istniało.

Uprzemysłowienie Fm  wschodnich.
Berlin 7 lipca.

(PAT) Królewiecka „iPreuSśiscbe Zeitung" 
donosi, że nowy plan pomocy dla Prus 
wschodnich zatwierdzony przez kanclerza 
Hitlera przewiduje uprzemysłowienie tej pro
wincji. W okręgach rolniczych m ają być utwo
rzone filje zakładów pnzemysłowych, m ają
cych swe siedziby w Rzeszy oraz przeniesione 
mają być przedsiębiorstwa iprzemysłowo-prze- 
twóroze. Chodzi tu przedewszystkiem o prze
mysł metalurgiczny i tekstylny. Robotnicy 
tych przedsiębiorstw m ają być osadzeni rów
nocześnie na roli. Projekt rządowy zapowiada 
rozbudowę istniejących i utworzenie nowych 
dróg komunikacji wodnej. Zakłady przemysło
we w Prusach wschodnich otrzymają na sze
reg łat zgóry zamówienia ze strony instjhtucyj 
użyteczności publicznej Rzeszy. Z inicjatywy 
kanclerza uniwersytet królewiecki ma być 
•rozszerzony i przekształcony ma niemiecką 
wszechnicę narodową.

Przeciw antyaustriackie) propagandzie
Protest Austrji.

Wiedeń 7 lipca.
(PAT) Poselstwo austrjackie w Berlinie o- 

trzymało od swego rządu polecenie złożenia 
stanowczego protestu przeciwko amtyaustrjac- 
kiej propagandzie i wystąpieniom wydalone
go z Austrji przedstawiciela narodowych so
cjalistów Habichta.

Zakaz bankietu legihmistvcznega
Budapeszt 7 liipca.

(PAT) Dyrekcja ..policji zakazała urządzania 
bankietu 'legitymistycznego,' motywując swój 
k rok tern, że .zebrania polityczne odbywać ińogą 
tylko partje ireprezeńtowane w parlamencie. Za
rządzenie policji wywołało silne podniecenie w 
prasie i kolach legtfitymdstycznych i spowodo
wało interpelację hr. Jerzego Apponyi'ego w 
par,lamencie.

Min. Fapee konferuje z Or R«uschningiem.
Gdańsk 7 lipca.

(PAT) W czwartek, dnia (i bm. komisarz ge
neralny Itaplitej Polskiej w Gdańsku Dr Pa
pee odbył z prezydentem senatu gdańskiego 
Drem Rauscluningiem pierwszą po powrocie 
■z Warszawy naradę w sprawie ustalenia pro
gramu rozmów7 polsko-gdańskich.
Powrót premiera Jętirzsjewicza
Dziś rano wraca do Warszawy prezes Rady, 

miinistrów p. Janusz Jędrzejewicz, który kilka 
dni baiwil w iRumunji. P. Jędrzejewicz wraca, 
do Warszawy z Bukaresztu samolotem P. P. L. 
„Lot".

Posiedzenie Lawiatanz
'Wczoraj odbyło się posiedzenie prezydjum 

C. Z. P. P. pa któręm omówiony został plan 
prac zarządu w b. m. Na czoło aktualnych za
gadnień wysuwa się obecnie konieczność ści
słej współpracy władz G. Z. P. P. z, czynnikami 
rządowymi w różnych sprawach, a  zwłaszcza 
w sprawie wysiłków eksportowych.

Kul Skarżyński m t a  z Rio de Janeiro do kraju.
Dowiadujemy się, że kpt. Skarżyński otrzy

m ał od swoich władz przełożonych polecenie, 
by zaniechał projektow anego lotu1 z Rio de Ja
neiro do 'Stanów Zjednoczony cli. W  związku 
z tein 'kpt. Skarży liski w najbliższych dniach 
jednym z parowców transatlantyckich powróci 
do Europy. Powrót do Warszawy znakomitego 
lotnika spodziewany .jest w pierwszych dniach 
sierpnia to. r.

Wycieczka polskiej młodzieży ewang z Czechosłowacji.
Dzisiaj rano .pociągiem specjalnym przybyła 

do Warszawy wycieczka Związku polskiej 
młodzieży ewangelickiej z Czechosłowacji w 
liczbie 400 osób. Wycieczka zabawi w Polsce 
tydzień i zwiedzi Toruń, Hel, Gdynię, Bydgoszcz 
i Poznań.

Katastrofy samolotowe
Wczoraj w godzinach rannych w Otwocku 

wydarzyła się tragiczna katastrofa lotnicza. 
Mieszkańcy zauważyli, iż nad osiedlem i sąsie- 
dniemi lasami krąży 'dość nisko aparat woj
skowy oznaczony znakiem „R—73".. Odnosiło 
się wrażenie, jak  gdyby lotnik szukał odpowie
dniego miejsca do lądowania. Rzeczywiście 
lotnik zmuszony był do wylądowania na jednej, 
z ulic osiedla, aparat jednak skapotował, roz- 
bijając się doszczętnie. iZ pod gruzów wydobyto 
lotnika kaprala-pOdchorążego Borkowskiego, 
którego w stanie b. ciężkim przewieziono do 
miejscowego szpitala. Ponieważ lotnik nie od
zyskał jeszcze przytomności nie można było 
stwierdzić przyczyny katastrofy.

'Poprzedniej nocy zdarzył się również na Okę
ciu podobny wypadek 'podczas lądowania. Na 
szczęście w tym wypadku odbyło się bez ofiar 
ludzkich.

Wczoraj o godz. 2.50 w nocy pod Grodziskiem 
Mazowieckim spadł samolot wojskowy „Fo- 
kier 7". W samolocie znajdowało się 4-ch woj
skowych, z których szeregowy Tadeusz Pio
trowski 'poniósł śmierć n a  miejscu, por. obser
wator Gumpft i plutonowy Ilaiecki odnieśli 
liczno obrażenia, pilot kapral Paszkowski wy
szedł bez szwanku. Pogotowie 1 p. lotniczego 
przewiozło rannych do Warszawy. Na miejsce 
katastrofy przybyła komisja techniczna depar
tamentu aeronautyki, która bada przyczyny 
spadku.

Agonja konisrenrji gotpsbrczei
Ostatnie wysiłki utrzymania konferencji.

Londyn 7 lipca.
(PAT) iPrzez cały dzień wczorajszy obrado

wało prezydjum konferencji ekonomicznej w 
składzie IG państw. W godzinach przedpołud
niowych toczyła się to. ożywiona a chwilami 
ostra, dyskusja co do tego czy konferencję od
roczyć czy też kontynuować.

Za odroczeniem stanowczo wypowiedzieli 
się delegaci Francji i Włoch ministrowie skar
bu Bennet i Jung, przeciwko odroczeniu kate
gorycznie występował amerykański delegat 
Hull oraz premier kanadyjski Bennet. Tych 
ostatnich poparli Szwedzi i Japończycy.

W toku dyskusji angielski kanclei-z skarbu 
Chamberlain zgłosił pośredni wniosek między 
odroczeniem a kontynuowaniem konferencji. 
Zaproponował on, atoy odroczyć komisję mone
tarną, natomiast kontynuować prace komisji 
ekonomicznej, zaś celem 'zachowania struktu
ry konferencji zapronował utrzymanie prezy
djum konferencji jaiko organu stałego. W cza
sie obrad popołudniowych wyłoniono specjal
ny podkomitet redakcyjny celem opracowania 
odpowiednich wniosków w myśl propozycyj 
Cliamberlaina.

Komunikat prezydjum.
Londyn 7 lipca.

(PAT) Po posiedzeniu prezydijum wydano na
stępujący komunikat: Prezydjum jednomyśl
nie przyjęło następującą rezolucję przedsta
wioną przez przewotin lezącego konferencji Mac 
Donalda po porozumieniu się z szeregiem ko- 
lęgów:

1) prezydjum stanowczo zdecydowane jest, 
kontynuować prace konferencji w jak najszer-li

szych ramach lak  długo, jak to okaże się moż
liwe;

2) wskutek okoliczności, jok i^osta tn io  po
wstały państwa złotego parytetu zmuszone są 
oświadczyć, że nwrazie jest dla nich niemożliwe 
brać udział w jakiejkolwiek dyskusji w kwe
stjach monetarnych;

3) prezydjum jednomyślnie zgadza się co do 
tego: a) zwrócić się do każdego z podkomite
tów, aby jak najprędzej zebrały się, celem uło
żenia wykazu prac, które w tych warunkach 
mogą toyć skutecznie rozważane; b) zebrać się, 
gdy odpowiednie podkomitety będą gotowe, ce
lem przygotowania propozycyj co do zakresu 
dalszych prac konferencji. iPrezydjum ztoierze 
się ponownie w poniedziałek, aby rozważyć 
sprawozdania, które przygotować mają 'podko
mitety.

Ameryka będzie rokować z dłużnikami
Londyn 7 li.pća.

(PAT) Z Waszyngitonu donoszą, że w pierw
szych dniach sierpnia rząd amei'ykdńśki roapo- 
cznie rokowania z przedstawicielami państw 
zagranicznych w sprawie długów wojennych.

Pierwszem państwem, z którem miały być 
rozpoczęte rokowania miała być Finlandja. 
Rząd finlandzki zawiadomił jednak St. Zjedno- 
ne, że pragnie odłożyć rozmowy na czas póź
niejszy. W związku, z tern, rokowania rózpocz- 
ną się prawdopodobnie z Wielką Brytanją, a 
następnie z Czechosłowacją.

Litwinow u Daladiera.
Paryż 7 lipca.

OPAT) iPremjer Dailadier przyjął wczoraj Li
twinowa, który złożył' m u wizytę w towarzy
stwie ambasadora Dowgalewskiego.
Sir Erik Drummond ambasadorem w Rzymie.

Paryż 7 lipca.
(PAT) Były sekretarz generalny Ligi Naro

dów sir Eric Drummond mianowany został 
ambasadorem angielskim w Rzymie na miej
sce sir Ronalda Grahama.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Pocałunek 

przed lustrem11.
TEATR NOWY: Codziennie nowa sztuka Devala 

„Stefek".
TEATR LETNI: „Mieszkanie Zojki".
TEATR POLSKI: Codziennie „FrSulein Doktor". 
TEATR ATENEUM: Dziś nieczjuny. W ,próbach 

„Dziwak".
TEATR KAMERALNY: „Lekarz bezdomny". 
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja War- 

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetko „No, no Na

nette".
TEATR REX: We wtorek premjera rewji p. t. 

„Frontem do morza".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Śpiew — całus — dziewczyno".
Apollo: „Pod twoją obronę''.
Atlantic: „Kiarjwa, kelnerki".
Capitol: „Kobieto bez przyszłości" i „Ja w dzień. 

Ty w nocy".
Colosseum: „Faworyto' maharadży" i „Król Pa

ryża.1'.
Casino: „Kobieta z rejestru".
Europa: „Noc w Chicago".
Filharmonia: „5 przeklętych gentlemanów". 
Hollywood: „W służbie śledczej" i rewja „Wi

tamy".
Majestic: „Noc miłości".

Recital Władysława Burkatha.
W poniedziałek dn. 10 bm. o godz. 1805 daje 

swój recital w rodjo ceniony pianista, Władysław 
Burkath, który wrócił ostatnio z Litwy, gdzie da
wał szereg koncertów, cieszących się .powodzeniem, 
M ramach recitalu — utwory Bacha, Mozarta, Cho
pina, Szymanowskiego, Rachmaninowa, oraz dwie 
kompozycje własne.

Opery: „Flis" i „Verbum Nobile".
Dn. 10 bm. o godz. 20.00 nadane będą. \v> radjo 

dwie opery Moniuszki: pełna liryzmu i śpiewności 
opera — „Flis", oraz „Verbum Nobile", która jest 
obrazem barwnym życia kontuszowej szlachty. — 
Wykonawcami „Flisa" ‘będą: J. Junelli Trembicki 
(Antoni), Maryla. Karwowska (Zosia), Z. .Mossoczy 
(Szostak). A. Gołębiowski (Franek), Bolesłow Bol
ko (fryzjerczyk) i Edward Wejssis (Feliks).

Obsada „Verbum, Nobile" przedstawia się nastę
pująco: Z. Mossoczy (Serwacy). M. Karwowska 
(Zuzia), A. Wiśniewski (Pan Marcin), E. Mossakow
ski (Stanisław), Bolesław Bolko (Pan Bartłomiej). 
Kierownictwo muzyczne obu utworów '— dyr. Ta
deusz Mazurkiewicz.

Wielki konkurs rad ja duńskiego.
Przed kilku miesiącami duńskie T-wo Radjowe 

„Danske Staatsradioplionie" ogłosiło konkurs no 
słuchowisko, wyznaczając pierwszą nagrodę w 
kwocie 20.000 koron. Konkurs ten stanowił wyda
rzenie zarówno w. radjofonji, jak i w literaturze 
duńskiej, gdyż obie te dziedziny twórczości zamy
kały się dość zazdrośnie w granicach własnej, e- 
wolucji.

Apel radjofonji duńskiej wydał nadzwyczajne 
wyniki: na konkurs nadesłano z górą 1.300 słu
chowisk, na których rozpatrzenie jury zużyło trzy 
miesiące wytężonej pracy, uwieńczanej jednomyśl
ną rezolucją. Laureatem okazał się. nieznany do
tychczas pisarz Axel X'alentiner. którego utwór 
konkursowy p. t. „Tragedja. w domu zdrowia" — 
wzbudził wśród członków jury prawdziwy entu
zjazm. Prasa krajowa nazwala słuchowisko • Va- 
lentinera. „najwybitniejszem dzieleni radjoscenicz- 
nem. świata". Ten entuzjazm teinbardziej zastana
wia, że „Tragedja w domu zdrowia" jest utworem 
czysto słownym i — jak wynika ze sprawozda
nia — pozbawionym akcentów radiofonicznych, 
dostarczonych przez' kulisy akustyczne.

Program na poniedziałek 10 lipca br.
8.00: Audycja poranna. 12ti5: Płyty. 12.55: Płyty. 

15.15: Płyty. 15.35: Płyty, 15.50: Płyty. 16.00: Kon
cert popularny, z Ciechocinka. 17.00: Pogadanka 
francuska. 17.15: Koncert solistów: G. Matjasiak 
(baryton) i Z. Turszowa (śpiew). 18.15: „Formy i od
działywania na poziom cen rolniczych" — P. T. 
Picln 18 35: Recital fortepjanowy M'łódyslaw<i Bur
katha. 19.40: Felj. „Szlakiem powieści polskiej" — 
p. St. Adamczewski. 20.00: Opery: „Flis" i „Verbum 
Nobile" ze studja. W przerwie: Dziennik wieczer- 
>*>’ i „Skrzynka rolnicza". 22.15: Muzyka taneczna. 
22.25: Spcrt. 22.41): Muzyka taneczna

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA'*
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

PoKoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Informacje na miejscu
lub w Warszawie,

(2 U -1 -)  t e l .  290-16.



SOBOTA 8 LIPCA 1933.

Poprawa k o n ja n k lu rj w pDlskim Elimielarstwie.
Do n ied aw n a w przew idyw aniach co d o  wy

sokości zbiorów chm ielu  w  1933 r. liczono się 
7. m ożliwością osiągnięcia większego iplonu o  
15—20% w  sto su n k u  do ro k u  zeszłego. Pogląd 
te n  o p ar ty  (był n a  p rzesłankach  słusznych. — 
Przedew szystkiem  chm ielniki, k tó re  n ie  były 
up raw iane w 1932 r. w  obaw ie nieopłacalności, 
w  tym  troku będ ą  plonow ać, a  n astępn ie  n a 
leży wziąć p od  -uwagę s ta ra n n ie jszą  uprawę, 
intensyw ne nawożenie i  energiczną w alkę ze 
szkodnikam i. Do ty ch  kosztow nych i  p racow i
tych wysiłków podnieca p lan ta to rów  nadzieja 
na korzystną -realizację zbiorów.

Naogół jednak  s ta n  p lan tac y j nie je s t  po
m yślny  i  p rzedstaw ia się następu jąco : w  -Cze
chosłow acji z  pow odu chłodów  i (zimnych nocy 
w,zrost chm ielu jest spóźniony. Pędy, które 
w -tym czasie pow inny dosięgać już k ońca  d ru 
tów, -są zaledw ie n a  połowie lu b  */, wysokości. 
Chmiel ucierpiał od  -pchełki ziemnej. -Wystę
pu je peronospora i  w  ostatn im  czasie mszyca, 
k tó rą  p lan tato rzy  zw alczają opryskiw aniem . 
Jeżeli w arunk i atm osferyczne s ię  n ie p o p ra 
wią, nie m ożna s ię  'spodziewać dużego zbioru.

W Niemczech je s t podobna sy tuacja , ty lko  
w większych rozm iarach  w ystępuje perono
spora, z  k tó rą  w alczą bardzo  energicznie. W ie
le chm ielników  -zostało już 6—8 k ro tn ie  ©pry
skanych  cieczą bcrdoską. W alka ta  jednak  
je s t m ało  sk-uteczna z ipowodu n ad m iaru  w il
goci. Tylko trw a ła  słoneczna pogoda m ogłaby 
obecny s ta n  p lan tacyj poprawić. W  przeciw 
nym  razie zbiory wypad,ną -poniżej zeszłorocz
nych.

W yjątkow o źle p rz ed staw ia ją  s ię  p lan tac je 
w  Jugosław ji. Z powodu chłodów i -nadmiaru 
wi-lgcci chm iel bardzo w olno rośnie. Najw yż
sze rośliny -dosięgły % wysokości- d ru tów , na 
w ielu zaś p lan tac jach  chm iel m a zaledwie 
1—IX- m.

\V -Polsce dopiero  w  ostatn im  tygodniu  p la n 
tac je  popraw iły  się. P chełka  ziem na w yrzą
dziła sporo szkód.

O ile n a  kontynencie Europy stan  -plantacyj 
jes t niepom yślny  z  pow odu n ad m iaru  opadów, 
to  w Anglji przeciw nie — z pow odu suszy. — 
W szystkie te  wiadom ości sk ła n ia ją  -do p rzypu
szczeń, że tegoroczny zb iór chm ielu  może być 
w  najlepszym  razie średni, co w zw iązku z wy- 
przedaniem  rem anen tów  um acnia widoki na 
w ysokie ceny.

W Polsce o sta tn io  zaobserw ow ać s ię  daje 
niepożądane zjaw isko sprzedaży  chm ielu na 
•pniu. Należy tłum aczyć go brakiem  kredytów 
d la  p lan tato rów , którzy zm uszeni s ą  do  sprzeda
w ania części lub całości sw ych zbiorów. Różni 
spekulanci -wykupują chm iel już od lutego. 
P ierw sze sprzedaże były -po 120—150 zł.. o s ta t
nie zaś doszły do  2o0—400 z a  ce tn a r (50 klg.) 
prim y z przyszłych zbiorów.

Kończąca s ię  k a m p a n ja  d a la  iz eksportu pol
skiego chm ielu przeszło 3,500.000 złotych. 'Mo
głaby ona d ać  dwa. ra zy  -tyle, gdyby m ożna by- 
Ip pow strzym ać podaż w  początku  sezonu.

Realizacja nowych zbiorów  chm ielu rozpocz- 
nie s ię  za  d w a  m iesiące w  w yjątkow o pom yśl 
nej kon junk tu rze  św iatow ej. Zachodzi więc 
pytanie, czy polscy p lan ta to rzy  p o tra f ią  ją  
w ykorzystać i ściągnąć -do k ra ju  za wyekspor
tow any chm iel istot n ą  rów now artość pieniężną.

Saiaski iiiweslytyjoe miasl poUkiifi w Lidze Narodów.
O statn io  obradow ał .w Genewie kom ite t s tu - 

d jów  robó t publicznych. K om itet rozpatryw ał 
m iędzy i-nnemii k ilk a  pro jek tów  inw estycyj 
w  m iastach  polskich, -przesianych do Ligi Na
rodów  przez. -Związek M iast Polsk ich .

W pioski w spraw ie wodociągów i  k an a liz a 
cji nie by ły  rozpatryw ane ze w zględu na n ie
obecność eksperta  kom ite tu , k tó ry  -wyjechał 
z ra m ie n ia  Ligi -Narodów nh k i lk a  m iesięcy do 
Sjam-u.

Kom itet p rzyjął p ro jek t rozszerzenia ele
ktrow ni w S tanisław ow ie, na tom iast dalsze 
w nioski po lsk ie w isprawde rozszerzenia ga
zow ni i sieci -tramwajowej w  K rakow ie, oraz.

u lepszenia .naw ierzchni ulic w  S tanisław ow ie 
n ie zostały  przez kom ite t p rzy ję te  ze względu 
n a  ściśle lokalny  ch a rak te r -tych inwestycyj.

Kom itet p rzy ją ł już szereg w niosków  pol
sk ich  w 'zakresie inw estycyj m iejskich. Należy 
podkreślić; iż n ie  m ożna s ię  spodziew ać w  cza
sie -najbliższym uruchom ien ia przez. L igę N a
rodów' k redytów  'na w ykonanie ty ch  robót, 
przyjęcie jednak  przez, kom ite t wniosków- pol
sk ich  w znacznym  sto p n iu  może u łatw ić uzy
skan ie  pryw atnego  k re d y tu  długoterm inow ego 
zag ran icą  p rz y  odpow iedniej k o n junk tu rze  ze 
względu na zaaprobow anie odnośnych pro je
któw' przez o rgan  o  pow adze m iędzynarodowej.

Wolna struła y o r c i e  C o n s la iz j.
Jak  s ię  dow iadujem y, w najbliższym  czasie 

m a  być o tw arta  w Co-nstanzy w o lna s tre fa  -por
tow a, w  zw iązku z  dżem w ykańczane s ą  obec
nie sk ład y  towarowe, ja k  rów nież p ro jek tow a
no je s t  zbudow anie specja lnych  pomieszczeń 
d la  żyw ych zw ierząt gospodarczych. Otwarcie 
woLnej strefy  umożliw i przekazyw anie tow a
rów' sezonow ych, celem  dalszego ich  eksportu, 
co może m ieć znaczenie n ietyko  w  eksporcie 
•przemysłowym, ale rów nież w  eksporcie ro l
nym .

Dla eksportu  ro lnego sk łady  wolnóctówe bę
d ą  m ogły  odgryw ać pow ażną ro lę  d la produ
któw' sezonowych, ja k  -np. ziem niaki, na które 
w zm aga -się zapotrzebow anie w  z im ie w  cze- 
sn ą  w iosna- t. j. -wówczas, kiedy  eksport polski 
ze względów atm osferycznych -jest utrudniony. 
P rz y  odpow iednich pom ieszczeniach z iem nia
ki m ogłyby być składow ane od jesieni bezpo
średnio  p o  zbiorach i  sprzedaw ane -na rynkach  
południowo-euiropejskicli -względnie .Bliskiego 
W schodu' zim ą i w czesną wiosną.

Niezależnie od  tego, p rz y  eksporcie hodowla
nym  podobną rolę będą m ogły odgryw ać po
m ieszczenia d la  żywego bydła, tem bardziej, że 
wówczas przew iduje się  zorganizow anie iw w ol
nej s trefie  -periodycznych -targów.

„W s k azó w k i p a rc e ia c y jn e " .
N a  ry n k u  księgarsk im  ukazała  s ię  książka 

inż. Jan a  G arszyńskiego p. t. „W skazów ki par- 
celacyjne", w ydana przez Związek Izb i- Orga- 
nizacyj Rolniczych, k tó ra  om aw ia wyczerpu
jąco zagadnienia parcelacji n a  t le  obecnego 
kryzysu rolnego.

Oprócz szczegółowych w yjaśn ień  przepisów  
ustaw ow ych, au to r szczegółowo om aw ia  sp ra 
wę kredytów  państw ow ych, o raz w a ru n k i n ie
zbędne -dla ich uzyskania.

iW końcu książki -podano k ilkanaśc ie  wzo
rów- pism , podań  i  um ów, niezbędnych przy 
-przeprawadząni-u parćelacji.

N iezw ykła taniość k siążk i (1 -zk) um ożliwi 
-nabycie jej każdem u rolnikow i, -który m a  za
m ia r skorzystać z u lg  parcelacyjhych.

aroM tS S Łsa.
POLSKA.

Obieg pieniężny w Polsce w czerwcu r. b.
Ogólny obieg p ieniężny w  Polsce w czerwcu br. 
w- p o rów nan iu  do  m iesiąca -poprzedniego p ra
w ie n ie  uległ zm ian ie i w ynosił na koniec 
czerw ca 1.329,9 m ilj. zl. Z  sum y tej -przypadało 
n a  b ile ty 'B a n k u  -Polskiego 1.003,8 m ilj. zl., na 
m onety  sreb rne  234,7 milj. zl. i -na bilon (ni
k iel i  bronz) — 91,4 rnirlj. zl. W  ciągu  ubiegłego 
m iesiąca wzrósł obieg m onet sreb rnych  o  b li
sko 3 milj. zl., -natomias-t zm niejszył się obieg 
m onet -zdawkowych o  2,5 m ilj. zł.

Eksport żywej trzody do Wiednia — bez 
premij. W obec w e rsji o  rzekom ym  zam iarze 
■premiowania ekspoirtu polsk ie j trzody żywej 
i biitej -do -Wiednia, dow iadujem y -się ze  źródeł 
w iarogodnych, że w iadom ości t e  s ą  -całkowicie 
bezpodstawne.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 7 lipca 1988 r.

D e w iz y :  Belgja 124-85,125 16,124-54, Gdańsk 173-85, 
174-28, 173-42, Holandja 360 50, 36140, 359 60, Londyn 
29-78, 29 94, 29 64, Nowy York 6 40, 6 44, 6 36, Nowy 
York telegr. 6 40, 6 46, 6 38, Paryż 86-07, 35-16, 34-98, 
Praga 26 53,26-59, 26 47, Sztokholm 154 50, 155-25,153 76, 
Szwajcarja 172-50. 172 93, 172-07. Włochy 47 56, 47 78,
47- 32, Berlin w obr. pryw. 213-25. Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6 35.
A k c je :  Bank Paliki 75-50, 7 6 —, 76-50, Warsz. Tow- 

Fabr. Cukr. 20 60, Lilpop 10'25, 10-50, Rlodrzejów 8-'7o, 
Starachowice 9-25. 9 50, Haberbusch 44 —, Kijewski 15-50. 
Tend, mocniejsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  4%  inwe
stycyjna 101-75, 6% konwersyjna 43-75, 6% dolarowa 
39*—, 4% dolarowa 4 6 —, 7% stabilizacyjna 48'—, 48 38,
48- 13, 10% kolejowa 101-50, setki 101—, Listy zastawne 
BGK bez zmiany.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dilionowska 68-—, 
dolarowa 54 75, warszawska 42 .

Giełda Ziirychsba: (PAT) Paryż 20-30-5, Londyn 
17-26, Nowy York 3 79, Belgja 72 35, Włochy 27-55, 
Hiszpanja 43-40, Holandja 208 60, Berlin 123 35, Wiedeń 
78-21, noty 58 50, Sztokholm 89-25, Oslo 86 70, Kopen
haga 77 — Sof j a — •—, Praga 15-36, W a rsz a w a  58-05, 
Białogród 7-—, Ateny 2 97, Konstantynopol 2 48-6, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7 63, Bnenos Aires — —.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 7 lipca 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych.- żyto stand. 
I. 24-00—24 60, żyto 11. 2100—2150, pszenica jara czer
wona, szklista 41-C0—42-50, pszenica jednolita 40 50— 
41-60, pszenica zbierana 39-50—4050. owies jednolity 
1800—1900, owies zbierany 1700—18-00, jęczmień 
kaszę 19-50—2053, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 19 00—20 00, proso 18 00—19-00, groch polny z wor- 
kićta 23-00—26'00, groch Victoria z workiem 32*0*—36’00 
wyka 13-00—14-00, peluszka OO'OO—OO'OO, łubin niebieski
9- Q0—9-50, łubin żółty 10 00—11 00, rzepak zimowy nie no
towany, siemię lniane 40-00—42-00, koniczyny nie no
towane, mąka pszenna laksusowa 62-00—67 00, mąka 
pszenna 0000 67 00—62'00, mąka pszenna 111 (poś'ednia) 
6200—57'00. IV mąka pszenna 27 00—37 00, mąka żytnia 
pytl. 38 00—40-00, żytnia razowa i sitkowa 28-50—30 00, 
otręby pszenne 13-00—14-00, żytnie 11*50—12-00, kuchy 
lniane 18-00—19-00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 15*50—16-00, Seradela nie notownaa. 

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w ,  7 lipca 1933 r.

Pszenica dworska czerw stand. 39 50 —40 00, targowa 
stand. 36'00—37 CO, dworska czerw, 74/75 kg. 41 25—42-00, 
żyto dworskie stand. 25-50—26 10, targowe stand. 25 00— 
25 60, owies dworski stand. 17'. 0—17 50, targowy stand. 
16-50—17 00, jęczmień na krupy stand. 22 00—23-00. ję
czmień na krupy targowy 20-50—21 00, kukurudza kraj. 
24*00—26 00, kukurudza cinquantino rumuńska 27'00— 
28 60, groch Viktoria 38 00—40 00, półwiktorja małopolski
32 00—34 00, zwykły jadalny 30 OJ—32 00, polny pastewny 
26-00—27-00, peluszka 19-OC—20-00, fasola cukr. biała (Ja
siek) ręczn. wyb. 00 00—00 03 biała 2 300—25-00, Wach- 
tel 22 00—23-C0. wyka ciemna 13-50—14 00, szara 12-50— 
13 00, łubin żółty do siewu 14-00—1600, niebieski 11 00— 
12-00/ do siewu 11-50—12 60, makuchy lniane 0000— 
00-00, siano słodkie stare 7’50—8-00, średnie 6 50—7-00, 
kwaśne 5 00—5'60, słodkie nowe 6'00—7'00, koniczyna 
pastewna 900—100’, słoma długa 4-75-5-00, mierzwa 
luzem 4 60—4-75, prasowana 4 76 5-00, rzepik czyszczony 
słodki 00'00—00 00, mak niebieski z workiem 215 00— 
220-00, szary 200 00—210 C0, kminek hol. 185 00—190 00 
mąka pszenna okr. krak.: grysiki pszenny 71 00—72 00, 
grysikowa 69 00 71 00, 45% 67 00—68'00, 60% poznań
ska 62 00—63 00, mąka żytnia okr. krab. I. gat. 0—65% 
OO'OO—00-00, II. gat. sitkowa 23 50—24-00, razowa 0 0 '0 — 
0000, mąka żyfnia okr. poznań. I. gat. 65% 4000— 
00-00, razówka graham pszenny 48 00—49 00, otręby żytnie
10- 76—11-25, pszenne 10-76—11-25, mąka czerwona z wor
kiem 14 50— 5'00, pęcak fabryczny z workiem 34-00— 
36 00, chłopski bez worka 33 00—34 00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 34 00—35 00, chłopska bez worka
33 00 —34 00, kasza jaglana fabryczna 48-00—50-00, chłop
ska 40 00—42 00, kasza tatarczana cała 42 00—44-00, ła 
mana 40-00—42-00,

Tendencja: silna — dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  6 lipca 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 20-50—20 75, pszenica 37'60—38-50, jęczmień 

681—691 g/1. 16-76-17-50, 643—6C2 g/1 16'26—16-75, 
owies 14-25—14-75, mąka żytnia 65% wł. worka 34'00— 
36-00, mąka pszenna 65% wł. worka 6800 — 60 00, 
otręby żytnie 12 00—12-75, pszenne 10-00—11-00, pszenne 
(grube) 11-50 — 12-50. rzepak — , gorczyca 5200— 
5800, wyka 11-50—12O0, peluszka 11-00—12 00, groch Vikto- 
rja 24’00 — 26-00, groch Folgera —'—, łubin niebie
ski 7-60—8-60, żółty 1000-1100.

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 750 tonn, 

pszenicy 25, otrąb żytnich 12-5, otrąb pszennych 6, łu 
binu czerw. 15 tonn.

2K«> ś w i a t a .
Syn Króla Karola.

Król rum uńsk i, K arol, je s t  ’zw olennikiem  zasa 
dy, że o d  la t  najm łodszych .powinno s ię  w  dzie
ciach w yrabiać niezależnie od  stanow iska rodzi
ców, duchow y bort, um iejętność współżycie z ludź
mi i  dążenie d o -pozyskan ia  ich szacunku i miłości 
iprzez osobiste zalety i  zasługi.

Zasady -te konsekw entnie s to su je  w  wychowaniu 
sy n a  swego Michała. Królewicz otoczony jest ró 
w ieśnikam i, k tó rzy  -towarzyszą m u  w  nauce i za
baw ach. Nie s ą  to  w yłącznie synowie a ry s to k ra 
tycznych ro d z in  rum uńsk ich , m iędzy nim i jest 
również sy n  ś lu sa rza  ® B ukaresztu.

Chłopcy byw ają  od  czasu do . czasu zapraszani 
do pałacu n a  .podwieczorki, w  k tórych udział zwy
kle bierze ii król.

Podczas jednego z ty c h  (przyjęć m onarcho z n ie 
zadowoleniem  zauw ażył p rze sad n ą  unłżoność dzie
c i w sto su n k u  do  następ cy  tronu  i p rzy  pożegna
n iu  m iał do  n ich  k ró tk ie  .przemówienie, które za
kończył p rzestrogą, że jeżeli nadal pozw olą Micha
łow i bezkarnie deptać sobie  po  nogach, będą .mieli 
z n im  — królem  — do czymiienia.

Mowa kró lew ska n ie  ipozostała bez rezu lta tu , 
św iadczyły o  tein wym ownie guzy i sińce, które  
po ow ym  dn iu  p o jaw iły  s ię  na tw arzy i rękach 
księcia M ichała.

Życie AngliKa w cyfrach.
W Anglji ód czasu do czasu  tra f ia  s ię  lord n ie

co pom ylony i dla. ukochanej .suczki w ystaw ia m a r
m urow y grobowiec. Niedawno z nów  pow stało tow a
rzystwo, którego członkow ie postaw ili sobie ze za
danie dokonyw anie najabsurdaln iejszych  s ta tystycz
nych obliczeń. N iektóre zresztą są. dosyć ciekawe.

Np. po znojnych obliczeniach możemy się dziś 
dowiedzieć, że w Anglji rodzi się tro je  dzieci na 
m inutę: m ałżeństw o zaś jest zaw ierane co trzy  
m inu ty : znaczniej szybciej jak  z dziećmi spraw ia 
się Anglik z papierosam i: palą  ich Anglicy 30.009 
i ..i m inutę  — do zużycia icli zużyw ają 18.000 zapa
łek. Z książkam i rzecz idzie wolniej jak  z z ap a łk a 
mi. pap ierosam i i dziećmi, bo w ydaje się ich. 6 na 
godzinę: au t zaś tylko 20.

Teraz cyfry z innej dziedziny: -10 m iljonów  An
glików z jada dziennie 80 m iljonów  jaj a  więc n a j
zupełn iej słusznie przypada po dwa na  każdego 
dżentelm ana. W niedzielę 1:500.000 osób udaje się 
do kościoła a 1,800.000 woli iść do k ina; 350.000 gra 
w golfa, 100.000 w  tennisa a  1.500.000 rozbija się 
a lg a m i po zielonych drogach W alji. ..Pozostali An
glicy — ja k  u trzym uje  s ta ty styka  — siedzą w n ie
dzielę w  domu, i>iją herbatę  i śp iew ają  pien ia  ie li-

Dama z Kclją i dama w zwierciadle.
Jeszcze w 1927 roku znany  i głośny  na Zachodzie 

portrecista  Otl.mann — konkurent naszego Szeni- 
kow skiego — rozbił się w katastrofie  sam ochodo
wej w Alpach. W pracow ni parysk iej pozóstawil 
dw a obrazy na w ykończeniu .pi zedsla.wiaja.ee jedną 
i tę sa m ą  p iękną  d am ę w  dwóch pozach: raz prze
g ląda jącą  się w  zwierciadle a  drugi portret przed
staw iający  ją  we w spaniałej kolji na szyj:. W szyst
ko  byłoby dobrze, m ałżonka zm arłego a rty sty  odzie
dziczyłaby i spieniężyłaby spokojnie oba portre ty  - -  
aż  tu  nagle któregoś dn ia  zjaw ia się w jej gabine- ( 
cie nieznana dam a — a  raczej znana, bo przypom i
n ająca w dziw nie podobny sposób dam ę ze zw ier
ciad ła  i dam ę z koiją — i żąda w ydania  tyci, por
tretów . P rzedstaw ia się: com tesse Helene H... Po
zow ałam  mężowi pani, portre ty  są moje, przcśłę 
lokaja  i je wezmę.

Małżonka a r ty s ty  nrówi: nie! Dochodzi do sporu. 
Kwestję trudno  jest rozstrzygnąć, poniew aż piękna 
h rab ina  była dość oryg inalną osoba.. Mianowicie 
nigdy w życiu nie chciala nikom u portretow ać. 
Dopiero Otfmamic.w i wie odm ówiła. Zgodziła się 
pozować. W międzyczasie O ttm ann, zachwycany u- 
rodą hrab iny  ofiarow ał je j ponoć naw et oba por-

Zazdrosna m ałżonka zm arłego a rty s ty  nawet za 
dużą  sum ę nie chc.iała jed n ak  portre tów  oddać. 
Spraw a ciągnęła się sześć lat. W trzeciej instancji 
oddalono skargę lnab iuv . P o rtre ty  pozostaną, przy 
małżonce.

Głuchota będzie uleczalna.
L ekarz sztokholm ski Dr W illielm  Nasiell zade

m onstrow ał r a  kongresie laryngologicznym  w O- 
slo spreparow any przez siebie sztuczny bębenek 
uszny, k tóry znawcy uznali za najlepsze rozw iąza
nie tego skom plikow anego problem u. P ro teza ta 
wykonana je s t z cellofany. W raca ona słuch , o  ile 
g łucho ta  spowodowana została pęknięciem  luli r a 
kiem  bębenka.

Dlaczego Nurmi się rozwiódł.
Wśi-óil licznej rzeszy między narodowych s ław  

sportow ych, najw iększą  bodaj skrom nością  odzna
cza się Nurmi.

Nurm i un ika wszelkiej reklam y. Reporterzy t fo
tografow ie n ie  m a ją  doń  dostępu, zaraz bowiem 
po finiszu zn ika im z  oczu. Małomówność jego s ta 
ła się przysłow.iow ą. Reporter, którem u- pe> w iel
k ich  tru d ach  udało  się uzyskać z nim  w yw iad, u- 
waża to z a  w ielki w yczyn. Pom im o to m ało o któ

rym  ze sportow ców  tyle p isano  w  gazetach co o 
nim  i s ta ł  się sław ą, św iatow ą.

N urm i w ycofał się z a reny  życia, sportowego, co 
n ie  przeszkadza, iż zaczęto  zw racać na. niego jesz
cze w iększą uwagę. Gdy s ię  ożenił, w yw ołało to 
sensację . Gdy żona olidarzylo go synem  —' za in 
teresow anie jego osobą wzmogło się. Teraz zaś. 
kiedy po paru  m iesiącach po urodzeniu małego 
N urm i cgo. podał się o rozwód, w ielbicielki i przy- 
jaciele „cham piona" zachodzą w głowę, dlaczego, 
on to czyni.

Złośliwi utrzym ują, że a lbo  żona za wiele .jnó- 
wila. lub on zanadto  milczy.

\u i t i i i  nie znosi, gdy je g o  piany p rzen ik a ją  do 
w iadomości publicznej. Toteż, jak  pi-zypuszczają 
jego bliscy, jeżeli znakom ity  szybkobiegacz dowie 
się, iż ta jem nica o jego rozwodzie stuk i się głośną, 
to bardzo możebne, że cofnie swe podanie rozwo
dowe.

Straszliwa przygoda myśliwsKa
Z nany tygodnik łowiecki angielsk i podoje o sta 

tnio przygodę, zaiste m rożącą krew  w źy-hicłi. k tó
ra  p rzydarzy ła  się farmerów': z. Południow ej Ame
ryki.

Farm er, nazw iskiem  John  T ucker .polował, na 
jelenia. Postrzelony jeleń  w-biegł do jask in i n ie 
dźwiedzia. „Z zew nątrz w ydaw ała mi się ona dość 
duża, więc popełzlem naprzód, zostaw iając k a ra 
bin u wejścia, uzbrojony tylko w nóż, który trzy 
m ałem  .między zębam i. W chwili, gdy 'm iałem  do
sięgnąć je len ia , o trzym ałem  k ilk a  m ocnych ude
rzeń rogaińi i odniosłem  w rażenie, iż pękła mi cza
szka. Z w ie lk im -trudem  udało mi się za pomocą 
w yciągniętych ram ion  osłabić nieco uderzenia. — 
Gdy agresyw na p ostaw a mego przeciw nik i s ta 
w a ła  s ię  coraz groźniejszą, w  rozpaczy chwyciłam 
nóż i zadałem- cios, k tóry był. najw idoczniej celny, 
gdyż charcząc głośno, jeleń pad l na ziemię. Jed 
nakże położenie moje n ie  było pom yślne: odnio
słem  ciężkie rany, czułem  ostry  ból w głowie, krew 
zala ła  m i tw arz i traciłem  przytom ność.

Przyszedłszy nieco do siebie, usiłow ałem  wydo
stać  się z jask in i. W czasie w alki ziemia i kam ie
nie obsunę ły  się znacznie i itgrzązlem w w ąskiem  
•przejściu, n ie  mogąc się niem al ruszyć z miejsca. 
Czułem, iż należy coś przedsięwziąć, upływ  krwi 
osłabił m nie znacznie. Moje rozpaczliwe próby 
odniosły a to li ten skutek , iż osuw ające się kam ie
nie zasypyw ały m nie coraz bardziej. — Byłem- po
grzebany!...

Udało mi się. uw olnić ram iona i szukając przed 
sobą natrafiłem  ręko-n a  no ja k ą ś  zim ną m asę — 
był to wąż... O garnęło m ną uczucie przerażenia... 
Znów usiłow ałem  się zwolnić, walcząc o życie... 
N adludzkim  wysiłkiem , opanow any straciłem , zdo
łałem  usunąć  tyle kam ieni, iż potrafiłem  w vjąć z 
kieszeni zapałki i zaśw ieciłem  jedną. Przy tiikiem 
świetle pizekorialem  się. iz u  o<iiegł*śn kilku- stóp 
nad m oją głow ą olbrzym i pyton dusił w  swem  stra- 
sznem  objęciu jelenia.

Aczkolwiek nie groziło rui7 bezjfośrednie niebez
pieczeństwo. gdyż byłem zasypane i wąż me mógł 
by m nie objąć — » ram ą jednak -m vśl o tern — 
włosy m i stanęły  na głowie. O garnęli m nie nic 
przezwyciężone zmęczeń... . Nie wolno mi zasnąć, 
pam iętałem  o leni dqj.rze. a  jednak me mogłem 
się opanow ać -przed oczyma la-talv -mi różnokc-lo- 
rowe płatk i, głowa /nii opadła i straciłem  przeto 
mność.

Xie wiem, jak  długo leżałem  w ,ten  sposób. Obu
dził m nie szm er kroków i głosów ludzkich. R a tu 
nek s ię  zbliżał. Ale w taj - chw ili, wąż poczuł n ie
bezpieczeństwo. Zapaliłem  zripałkę i dostrzegłem  
tuż t:ad sobą, ohydny leli z w ysunięty  i i i językiem . 
Pyton  syczał potwornie... W jedneni ręku trzym a
łem zapa loną  zapałkę zaś drugą  rzucałem  w 'k ie 
runku  gada p iasek i loimieuię, trzym ając go tak  
długo w szachu , aż  -mym' zbawcom udało się mnie 
wreszcie wyciągnąć".

— X’ie chciałbym  przeżyć tego po- raz  drug i — 
kcńcz.y swe em ocjonujące opowiadanie uratow any

M o  U f c j  pokoju utrzym ania poszukuje starszy 
l« a  VVOI mężczyzna sfery  ziemiańskiej. Wzainian 
zajinie się adm inistracją, nauczy francuskiego dosko
nałym akcentem . Referencje pierw szorzędne posiada. 
Ofpfty W arszawa Foksal trzynaście kaw alerskie po
koje num er czterdziesty. (296)

_  każdą p racę chętnie
na w yjazd — znajom ość szycia, gospodarstw a, p ie
lęgniarstw a. Pom ieszczenie lub m ieszkanie za kilko- 
godzinną p racę  m oże być spacer z  dziećm i. Łaskawe 
ofertv  do  Adm inistracji pod »Kulturalna«.

(4733-1-3)

NAWET I t  NIE
ynosi koszt rachunkowości w sumie kosztów* 

gospodarstwa
Organizacja, prowadzenie, hilarist, zeznania do podatku 

W W-le ORGAN. I RACHUNKOWOŚCI C. T. 0. i I. R. 
Warszawa — Kopernika 30.
Wszelkie książki, regestry i druki 

Korespondencyjne Kursy Rachunkowości Rolniczej
W ZIEM. BIURZE RACHUNKOWOŚCI ROLNICZEJ 

Warszawa — Ordynacka 7.

JON CARAGIALE.

W ielkanocna gromnica.
—000—

(Dokończenie).
św ia tło  uwięzione za drucianą, s ia tką , w y

dobyw a s ię  n a  zewnąttrz i jasne, -zwycięskie 
ożjiwia m gliste  k o n tu ry  dookoła.

iZibal p ow raca z lam pą do  sieni.
U niejirćhom iony bandy ta jęczy z bólu, po 

kilktu darem nych szarpnięciach nie próbuje 
ju ż  naw et uczynić żadnego ruchu . Rękę opu
szcza, p a lce  się  wygięły — w yglądają jak  szpo
n y  gotowe zdobycz pochwycić. Żyd przybliża 
lam pą. — Dreszcz... to  gorączka powraca. Na
chyla płom ień  zbyt b lisko  jak b y  zadygotał — 
dotyka rę k i rozpalonem  szkłem  — gwalltowny 
skurcz palców, -zwierzęcy jęk... N a ten w idok 
wzd'1-yga -się Zibal, w  jego oczach b łyska  ogień 
djaJjelskiego natchnien ia, tw arz wykrzyw ia 
m u  s ię  potwornym  śm iechem  — śm ieje się aż 
trzęsą  się  ciemne, p roste  sk lep ien ia sieni. — 
Nagle wybiega znow u do sklepu.

Świt... Sura, budzi s ię  nagle. W ydało jej się 
bowiem, iż przez sen posłyszała nieludzkie 
w ycie. Lejby n ie m a w pokoju. Wś-zystkie zda
rzenia w czorajszego w ieczoru pow racają jej na 
pam ięć. Coś złego w isi wr powietrzu.

Żydówka •wyskakuje z łóżka, i zapala  lampę. 
Pościel Lejby je s t nieruszońa — n ie  k ład ł się i 
w ięc wcale te j nocy. K obieta rzuca niespokoj
ne spojrzenie w  -okno. Naprzeciwko, na wzgó
rz u  wędnuije g ru p a  żywyclu, ruchliw ych, św ia
tełek ; św iatełka d rg a ją , podskaku ją , uk ryw ają 
się n a  chw ilę, aby  niebaw em  u kazać  się  zno
w u. To pobożni w raca ją  z Rezurekcji, i tak  jak 
w zw yczaju ,w  kościele grecko-katoliokim , 
trzjnna-ą: w  rękach  świece.

S u ra  odchyla zlekka okno. 1 nagle do uszu 
je j dochodzą w yraźne itym razem  jęki wydoby

w ające się jak b y  o d  s trony  drzw i. P rzerażona 
w biega n a  schodki -prowadzące d o  sklepu. — 
Sień je s t ośw ietlona. Kobieta s ta je  ja k  w ryta 
na progu. S traszliw y w idok przedstaw ia się jej 
oczom. Na drew nianym  zydlu z łokciam i o- 
party m i o  kolana , -z b rodą  n a  rę k u  siedzi Lejba 
Zibal, niby alchem ik , k tóry  oddaw na waży! i 
kłócił tajem ne substancje, aż zdołał wreszcie 
o d kryć  nieuchw ytną zagadkę bytu, co dręczy
ła  i nu rtow ała go oddaw na, rozchodząc s ię  z 
pod kon tro li jego um ysłu.

Oczy m a utkw ione w jak ą ś  rzecz czarną, 
łtezkształtną, potw orną, pod k tó rą  w  przyzwo
itej odiegłości pali się grom nica, postaw iona 
na stołku.

Bez najm niejszego d rgnien ia śledzi Zibal 
proces rozkładu tej czarnej' rę k i, co  bezwątpie- 
n ia  n ie oszczędziłaby an i jego, an i jego naj
bliższych. Nie słyszał naw et w ycia bólu swo
jej ofiary; to na co patrzał, in teresow ało go 
zbytnio, aby  mógł jedne tześn ie  i słuchać. — 
Z rozkoszą śledził w szystkie drgaw ki, wszyst
k ie przedziw ne skurcze tych um ęczonych1 pal
ców, — a  potem w idział jak  stopniow o odręt
w ienie pad a  na lecące ręce, n ib y  m acki po
twornego ow ada, k tó re  w yciągają się kurczą, 
po ruszają w  groteskow ych, gw ałtow nych kon
w ulsjach, a  patem  zwolna, zw olna sztyw nieją, 
rzek łbyś zabaivka okru tnego dziecka.

T eraz ju ż  koniec. Ręka jest zw ęglona — pu 
chn ie  jeszcze tylko n ieruchom a.

— Lejba! krzyczy jn-zeraźliwym głosem  ko
bieta. Zibal czyni ruch  głową, aby mu nie 
przeszkadzać.

M dląca w’oń spalonego cia ła  roznosi s ię  po 
izbie i sien i. S łychać coś, jakby  pośw isty, — 
w arczenia...

— Lejba! Co się sta le?  — pow tarza Sura.
Już jes t ca łk iem  jasno na św iecie i w mie

szkaniu. S u ra  rzuca się w stronę o k n a  i odsu
w a  sztabę. Drzwi roztw ierają się. na oścież, po
ciągając za sobą uczepione p ra w ą  rę k ą  m a rt
w e cia ło  Jerzego.

T łum  chłopów pow racających z Rezurekcji 
otacza karczmę.

— Co się  stało? Co się stało? — p a d a ją  py 
tania.

Ale w net o rjen tu ją  się. w  sytuacji.
W tej sam ej chw ili Zibal, k tóry siedział do

tąd bez ruchu , obojętny n a  to, co się  wokół 
uiego dzieje, w staje poważny, spokojny i  bez 
pośpiechu  przeciska się  prze/. . zw artą  g ro
madę.

— Co to byjo? Mów Żydzie! — krzyczą mu 
nad głową.

A szynkarz zakreśla szeroki ru c h  d łonią i 
głośno bez za jąknien ia wola:

— Lejba Zibal idzie do Jassy  oznajm ić rabi- 
naw i, iż Lejba Zibal nie jest już Żydem. Lej
ba Zibal od dzisiejszej nocy stal się przeklę
tym  gojem, gdyż zapalił: św iecę w dzień Z m ar
tw ychw stań i a Chryst usa.

To powiedziaivszy, Żyd schodzi na gościniec 
i powoli k ie ru je  się na wzgórze, niby  in-zezot*- 
ny pielgrzym , co długą m a przed so b ą  drogę, 
f  dilatego n ie  przyspiesza kroku.

Przełożyła z rum uńskiego  
Konstancja M ayzlówna  (Kaetna).

Jak w o ju ją  w  Połudn A tnerycs .
Peru przeciw Kolumbji.

W ojna m iędzy iKotlumibją a P e ru  (rw ała rok, 
a  w- rezultacie na froncie wojennym  padło 
około 20 zabitych i 30 rannych . -W w ojnie tej 
'brało udział po  .Gronie Kc-iumbji sporo cudzo
ziemców, gdyż republika ta posiadała m in i
m alną  ty lko  liczbę, fachowców wojskowych.

W oryginalny, jak  na europejskie stosunki, 
sposób odbywał się werbunek oficerów różnych 
rodzajów-broni. O pow iada o  tein ciekaw e rzeczy 
jeden z kom batantów , 'były oficer wojennej 
fł-oty rosyjskiej, k tó ry  jako  em ig ran t politycz

ny do tego  czasu  w ykonyw ał w  P aryżu  zawód 
szofera.

Pew nego pięknego w ieczoru, opow iada o  swo
jej epc-pei po rucznik  R., w zyw ają go 'do tele
fonu; kolega po  fachu, rów nież Rosjanin, pyta 
go, czy chce natychm iast jechać d o  Kolumbji.

'— 'Po co? |W jak im  celu?
— W ojna przeciw  P eru ! — -brzmi odpow iedź.
O kazało się, że poseł republik i Kolumbji 

zwrócił się do ad m ira ła  K. z zapytaniem , czy 
nie m oże m u  polecić, ja k o  instruk to rów  m a
ry n a rk i byłych oficerów  rosyjsk ich . W  Anglji 
i we Francji n ab y ła  Kolum bja k ilk a  okrętów  
wojennych, ale  — niestety — .niema kom u ob
jąć kom endy nad n im i. W Kolum bji nikt się 
n ie zna n a  tein rzemiośle. A dm iral K. zgodził 
się  zawiadom ić o te j propozycji byłych ofice
rów  m arynark i rosyjskiej, przebyw ających w 
Paryżu .

>W ten  sposób porucznik R. z  poniedziałku -na 
wtorek został oficerem  now onarodzonej floty 
kolum bijskiej. 'Rząd w  Koltimbji nie żałował 
zresztą pieniędzy: koszta podróży tam  i z po
w rotem , całkow ite utrzym anie, ekw ipunek i 250 
do1 arów  miesięcznie.

W pociągu, dążącym  do Mansylji, w  p rze
dziale d ru g ie j k lasy znalazło się G-ciu byłych 
oficerów- m arynark i: 2 szoferzy taksówek, 2 
ekspedjenci sklepowi, im presarjo , agen t han 
dlowy. W szyscy R osjanie. W  M arsyłji czekała 
n a  oficerów eskadra ko lum bijska: 2 s tare  ka- 
noniei-ki niemieckie, sfatygow any parowiec 
pasażerski, przerobiony przez Anglików  n a  
•krążownik pomocniczy. -Kanonierki po (iOOfonn 
każda, n a  krążow niku  — 4 arm aty .

‘Do wysp 'K anaryjskich „flota" p łynęła  o  w ła 
sn y ch  siłach, s tam tąd  zaś holow ał przez ocean 
„pancern ik i" kolum bijskie 500-tonnowy p aro 
wiec niem iecki.

F antastyczna podróż przez A tlan tyk  zakoń
czyła s ię  szczęśliwie dzięki sprzyjającej pogo
dzie. Od u jścia rzek i (Para, 200 kilom etrów  wgó- 
rę  płynęły ok rę ty  o  w łasnych  ju ż  silach  aż  do

przystani BeHam-de-tPara. T u ta j załoga zeszła- 
n a  ląd. Miasto, jak  je  op isu je por. R., w spaniale 
zabudowane, .prosperity z daw nych dobrych  
czasów, kiedy Kolum bja eksportow ała k a u 
czuk. Taniość nadzw yczajna. Pokój w  ho telu  
z całodzienneni utrzym aniem  14 franków  
dziennie.

B ellam -deiPara liczy 250 tysięcy m ieszkań
ców, k tó ry ch  olbrzym ia większość, zdaje się, 
nic n ie robi. 'Ws-zystkie ro d z aje  rzem iosł1 i  
przedsiębiorstw a zna jdu ją się  w rękach  cudzo
ziemców: Japończyków, A m erykanów  etc. 

i Dwa -tygodnie s ta ła  „Rota" w  porcie, gdyż 
z b raku  m echaników  na okrę tach  nie m ożna 
bvlo nap raw ić  elektrycznych dynam o. Za-łoga 
tubylcza sk ład a ła  się z fantastycznej zb ieran i
ny. K apitan krążow nika, były sekretarz banku, 
znał się na swoim  now ym  fachu, jak  astronom  
na szewetwie. Cały personel był w  tym  samym- 
guście. Cudem .poprostu udało się po dwóch 
tygodn iach  -wysiłków doprow adzić okrę ty  do 
takiego stanu , iż można było  nareszcie w yru
szyć w  drogę. . . . .

Tego dn ia, gdy n a stąp ił nareszcie odjazd; 
pół m iasta zebrało się na przystani. Żegnano 
w ojaków  wesoło, jak  gdyby chodziło o  w y
cieczkę turystyczną. Pożegnania i zyczem a no 
sił v te n  sam  charak te r.

— Niem a s ię  czego bać! 'Peruw ianczycy to 
dobre chłopy. Przyjeżdżają tu  często, tpiiją k a 
wę N ajgorzej będzie z m osk itam i i fruw ają- 
ccm i ipLuskwanij... . . . .

Przew idyw ania zacnych m ieszkańców  okaza
ły się słuszne: na ok rę tach  nie było an i jed 
nego rannego, peruw iańczycy s trze lali rów nie 
celnie, jak  kanonierzy kolum bijscy, zato m o- 
okity i pluskw y szerzyły spustoszenia w  sze
regach  załogi. Obie w alczące s trony  s trze lały  
do siebie ty lko  w  wolnych chw ilach od sm a ro 
w an ia olejkam i spuchniętych  po ukąszeniach 
nioskitów miejsc. iW ten sposób wojow ano z po- 
. . a r o k  nż -tin. iirnP7v<mi nliwilI
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